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MARSZ NA W A R S Z A W Ę
B AG N O  PLOTKI ZATRUW A ATMOSFERĘ NASZEGO ŻYC IA

W  p ow odz i pogłosek, p lotek i k o ­
m entarzy, jak ie  w y w o ła ł „d zień  lu ­
d ow y " w  Nowosielcach  i... „d zień  po­
lic y jn y " w  K rzeczow icaeh—  znalazła 
siię rów n ież w ers ja o „m arszu na W a r ­
szaw ę"— ćwierć, a naw et półm iljon a 
ch łopów  ,z W itosem , clzy też bez W ito ­
sa, we wrześniu, lub nawet jeiszeze w 
sierpniu.

W ers ja  ta  i ku lisy je j powstania 
zasługują zie wiszecihimiar na nieco oh - 
Sizemiejsze om ówienie.

W ID M O  Z PR ZE D  SZEŚCIU L A T  
H istory jka o „m arszu na W arsza ­

w ę "  n ie jest nowa. U rodziła  się i na 
św iatło dzienne w ypłynęła podczas 
procesu brzesk iego.

N apom knął o n ie j m im ochodem  
ak t oskarżenia, ro zw odz ili siię nad nią 
św iadkow ie - kon fidenci, i  . p rzys ię ­
ga li ludzie z bezpieczeństwa pub licz­
nego, zach łystyw ała się św iętem  obu­
rzen iem  „Gazeta P o lsk a " i  w ierne 
„c ze rw on iak i", m alu jąc czarnym i bar­
w y  ohraz „rozw yd rzon ego  cham stwa" 
szalejącego z kosam i na sztorc po u li­
cach miast i... kurytarzach starostw 
i w o jew ód ztw  —  słowem  starano się 
wm ówić społeczeństwu, że było o 
krok, o włos od przepaści, źe tylko 
cud i tylko sprawność konfidentów, 
uratował je od ostatecznej klęski, 
jakąby była zamiana dobrotli­
wych) i opiekuńczych rządów  
radosno - twórczej ekipy pułkow- 
nikowskiej na rządy Centrolewu, czyli 
rządy robotniczo - włościańskie z do­
mieszką N. P. R.‘u i chadecji.

N iestety, igróźne w idm o zostało 
zdyskredytow ane i  zdruzgotane na sa­
li  tsądowej, a p rzew ód , aż nazbyt w y ­
raźnie i jasno uw ypuk lił genezę, cel 
i kulisy, tej całej historji. Społeczeń­
stwo zaś, przeszło nad nią do porząd­
ku, gdyż mimo nadludzkich wysiłków  
prasy sanacyjnej, nie wierzyło ani w  
zorganizowaną siłę, ani w  odwagę 
bezkompromisowej decyzji przywód­
ców —  ówczesnego ruchu ludowo-ro- 
botniczego.

T ego  nastaw ienia psychicznego nie 
w zięła  pod  uw agę grupa coloneTska i 
popełn iła  b łąd psychologiczny.

Na tem  w łaśc iw ie  w yczerpu je  się 
n ieistn ie jący „m arsz ma W ars za w ę " z 
p rzed  la t sześciu. Jeśli zajmujemy się 
dziś tą odgrzebaną z popiołów legen­
dą, to czynimy to jedynie ze względu 
na specyficzne kulisy, swoiste okolicz­
ności oraz specjalne warunki w  jakich 
znalazło się nasze życile polityczne.

„O H Y D N A  P R O W O K A C JA 64 

Bezpośrednio po wypadkach  w  K rze- 
cizowicaich, m a ło  znana agencja 
„W sc h ó d " opublikowała kom unikat, 
z k tórego wyn ikało , że zajścia te w y­
wołało Str. Ludowe, i że ono właśnie 
stwarza i wywołuje owe nieustanne 
zajścia, prowokuje i doprowadza do 
saiw i rozlewu krwi, dążąc w  ten spo­
sób przez chaos i sianie zamętu do 
zdobycia w ładzy i opanowania gruntu 
do ewentualnego przewrotu.

W  identycznym  kierunku i duchu 
rozp isała się „G azeta P o lsk a " i je j oba 
dodatki: „Express P oran n y " i „D obry

W iec zó r" . Jak na kom endę, zaczęto 
„d rzeć  s za ty " nad „groźną  sytuacją 
kraju, zagrożonego know an iam i w e ­
w nętrznych  w rogów ", („w nu trienn ije  
w rag i otiecziestwa") i w ołać  grom kim  
głosem  o „p rzyk ładną k arę" n ietylko 
dla watażk i z M yślenic, lecz i dla 
;,w ich rzyc ie li" ze Str. Ludowego.'

Prasa niezależna z „Robotnikiem44 
na czele napiętnowała ów biuletyn a- 
gencji „W schód44 mianem „ohydnej 
prowokacji44 i wykazała cały bezsens 
denuncjowania ludowców, wobec jas­
krawego dowodu, choćby —  pacyfi­
kacji rozjątrzonych krzcczowieką a- 
wanturą okręgów.

N O W Y  B ŁĄ D  PSYCH O LO GICZN Y
I  tu docieram y do podłoża, a ści­

ślej —  do jednej z beznośredndch p rzy ­
czyn, ostrości i  n ap ięcia sytuacji p o li­
tycznej w -kraju .

Odsunięta od wpływów  i od., żło­
bu grupa pułkownikowskich menerów

E X T R A
Donieśliśmy już, że Dyrekcja na 

Czechosłowację Włoskiego Towarzy­
stwa Ubczp. „Assicurazioni Generali44 
subskrybowała czechosłowacką p o- 
ż y c z k ę  z b r o j e n i o w ą  w  
s u m i e  1 0  m i l j o n ó w  K o ­
r o n  c z e s k i c h .

Jak doniosła „Pragcr Presse44 z 
dnia 12 lipca r. b. poszło wślad za „As­
sicurazioni Generali44 ii drugie Tow a­
rzystwo Ubezp. włoskie, a to: „R i u- 
n i o n e  A d r i a t i c a  d i  S i- 
c u r t a44, D y r e k c j a  n a  C z e ­
c h o s ł o w a c j ę ,  k t ó r e  s u b ­
s k r y b o w a ł o  „ t y l k o 44 7 m i l ­
j o n ó w  500.000 K o r o n c z.

Obydwa te towarzystwa rozwijają 
swą „błogą44 działalność i na terenie 
Polski. Byliśbymy doprawdy radzi, 
gdyby udało nam się uchylić „rąbek  
tajemnicy44 i stwierdzić i l e  m i l ­
j o n ó w  z ł o t y c h  t o w a r z y ­
s t w a  t e  z ł o ż y ł y  n a  n a s z  
F.  O.  N.___________________________________

nie może pogodzić się z faktem swego 
politycznego skończenia się.

Rząd porozumienia i konsolidacji 
społecznej, wyłoniony z porozumienia 
p. Prezydenta R. P. i Gen. Insp. Sil 
Zbrojnych gen. Rydza Śmigłego —  za­
skoczył „grupę44 i przekreślił nadzieję 
jej na powrót do władzy, ku czemu 
parła przez dywersje i trudności stwa­
rzane gabinetowi premjera Kościał- 
kowskiego.

Bczideowa grupa wyznawców  
„autorytatywnych rządów44, dzieląca 
społeczeństwo na dwie grupy: siebie i 
swych przyjaciół „ideologicznych44 i... 
„lokalnych44 (od lokalu, w  którym z 
nimi spijała flipps4y i coctail4e) oraz... 
płacącyeh podatki, czyli szarą masę, 
którą należy „trzymać za mordę44 —  
zatraciła się nerwowo.

Opierając swój systemat „ideologi­
czny44 na dwóch filozofach —  na Kan­
cie, jeśli chodzi o sposób działania i na 
Nietschem, jeśli w  grę wchodziło w y­

wiązywanie się z szumnie i buńczucz­
nie rzucanych obietnic —  „opracowa­
ła44 osławioną „linję podziału44, nie 
przypuszczając, że sama znajdzie się 
poza wszelkimi „linjami44, wyrzucona 
poza nawias, z łaskawie pozostawione­
mu.. synekurami na odezepne i otar­
cie łez.

W  tej sytuacji popełniła nowy 
błąd psychologiczny, imputując Str. 
Ludowemu aktywność, której gwałto­
wnie zaprzeczają... jego właśni przy­
wódcy i robiąc harmider o... Myśle­
nice.

W  jednym i drugim wypadku „co- 
lonele44 osiągnęli skutek akurat od­
wrotny od zamierzonego. —  Społe­
czeństwo bowiem z mitem zdziwie­
niem powitało ową, „bojowość44 lu ­
dowców, widząc w  tem nową zorgani­
zowaną siłę, która przyczynić się mo­
że do likwidacji ogólnie znienawidzo­
nego „spadku pułkownikowskiego44, 
niepokojące zaś „grupę44 Myślenice, w  
których ona widzi pierwszy odruch 
akcji mogący ją w  konsekwencji po­
stawić... pod sąd państwowy —  (nie 
„obywatelski44 lub „klubowy44 —  ale 
zwykły, koronny sąd dla wykroczeń 
przeciw Państwu, prawu i dobrym o- 
byczajom) —  społeczeństwo przyjmu­
je z o wiele zimniejszą krwią, niż np. 
aferę „damy44 Parylewicz, którą to 
sprawę skolei „grupa44 ogroinnieby 
chciała... zatuszować.

T o  podm alow anie tła uw ażaliśm y 
za kon ieczne przed  przystąpien iem  do 
dalszych rozważań.

W A L K A  P U Ł K O W N IK Ó W
Z R ZĄD EM

Jak pow yże j zaznaczyliśm y, rząd 
gen. Składkowskiego, jako rząd poro­
zumienia i konsolidacji społecznej —  
ma wszelkie szanse przeprowadzenia 
szerokiej koncentracji sił Narodu w  
imię wzmożenia obronności Pań­
stwa.

Konsolidacja ta, jako przekreśla­
jąca raz na zawsze możliwości po­
wrotu do władzy menerów spod zna­
ku pułk. Sławka i stwarzająca przez 
sam fakt swego istnienia możliwość 
„zbadania afer stuszowanych44, jak to 
nazwał jeden z dzienników niezależ­
nych, jest wieczystym mieczem Da- 
moklesa zawieszonym nad ich głowa­
mi.

W  tej sytuacji towarzysze Dobiec- 
kich, Targowskich i Wyrostków, ob­
rońcy Żyrardowa, i przyjaciele Pary le­
wi czo we j —  elita słowem sławetnego
B. B. W . R. —  postanowili ruszyć na 
okopy św. Trójcy.

Ataki b. premjera Kozłowskiego i 
sen. Heimana - Jareckiego, „oszczęd­
nościowe44 interpelacje grupy rolni­
czej w  Sejmie, defetystyczne artykuły 
w  „Gazecie Polskiej44, powodujące u- 
cieczkę wkładów z banków i kas o- 
szczędności, „nieznani sprawcy44 zdra­
dzenia tajemnicy zarządzeń dewizo­
wych, dymisja pułk. Matuszewskiego 
-—  wszystko to stanowi oficjalne, jaw ­
ne etapy walki rozgoryczonych, roz­
jątrzonych colonel4ów z rządami Ko- 
ściałkowskiego i obecnym.

W A L K A  PO D ZIE M N A
P oza  uchwytnym i, schwytanym i 

„na  gorącym  uczynku" fazam i te j w a l­
k i —  w  m rokach , p ilnow anych  o łów ­
kam i cenzorów , toczyła  się n ierów n ie  
ostrzejsza i bezpardonowa w a lka  pod­
ziemna.

„G ru pa " obsadziwszy za czasów 
swych rządów  w sze lk ie  „k lu czow e" 
stanowiska, przedewszysitkiam —  w  
bezpieczeństw ie publicznem  —  spokoj­
n ie  począ tkow o p rzy ję ła  ow ą dym isję 
ze stanowiska „ jedyn ie  pow o łanych " 
do zimiany w arty  w  P rezyd jum  Rady 
M inistrów . —  „N iech  spróbują coś 
zrob ić bez n as" —  d rw ili pob łażliw ie  
ci w eteran i Ii-go  oddziału, p rzy  bridżu 
u  Księcia Janusza, lub na herbatce u 
pp. senator oistwa Jareckich...

...Ano —  spróbowali.
Sytuacja zaczynała być groźna. 

P irem jer Kościałkowski ruszył szero­
k im  frontem  na zdobycie zaufania 
społeczeństwa, a społeczeństwo... cze­
kało na to.

Poszły w  ruch tajne sprężyny. De­
w izą stała się następująca teza: „Im  
więcej rozruchów —- tem słabszy 
rząd... Ergo, chcąc by zapanował spo­
kój trzeba przywrócić rząd silnej ręki, 
a rząd silnej ręki —  to m y !44

Maskę z twarzy „grupie44 zdarł o- 
statecznie brutalny artykuł w  prasie 
„czerwonej44 będący przedrukiem z r. 
1926-go, artykuł p. t. „Do dymisji!44

W  obliczu strajków, w  obliczu de­
fetystycznych ataków na rząd w  sej­
mie i szczucia w  „Gazecie Polskiej44 —  
artykuł ten nabrał waloru rękawicy 
butnie rzuconej w  twarz przeciwni­
kowi.

I tu w kraczam y w  podziem ia .
Konsekwencje słabej ręki nic dały 

na siebie czekać zbyt długo: „zapy- 
tanko44 sen. Heimana w  senacie, Krze- 
czowicki „komentarz do Nowosielec44 
—  oto jawne i uchwytne skutki po­
błażliwości miarodajnych czynników, 
które nie chcą uwierzyć, że obóz po- 
inajowy, jako całość, zaufania niema 
i nigdy go nie odzyska, zaś radykalne 
cięcia i drastyczne posunięcia we­
wnątrz obozu właśnie mogą dać rzą­
dowi ów kapitał zaufania społecznego, 
o które zabiega, a które czeka —  na 
zachętę... jakichś widocznych i wyraź­
nych oderwań się od metod i osób o- 
sławionej „grupy44.

B A G N O !
Zacytow aliśm y p ow yże j pow ódź 

plotek, pogłosek  i w ersyj w ręcz p o ­
tw ornych  nieraz, n iepraw dopodob­
nych, k tórem i zalane są stolica i kraj.

Wymieniliśmy tylko drobną część, 
z rozmysłu wybierając —  najniewin- 
niejsze!

Uczyniliśmy to dlatego, by upla­
stycznić atmosferę jaka dzięki kagań­
cowym metodom, gdzie niegdzie jesz­
cze, z czasów pułkownikowskich, po- , 
kutującym —  zatruwa atmosferę na­
szego życia publicznego.

Nie twierdzimy, czy pogłoski przez 
nas cytowane odpowiadają faktom. 
Może tak —  może nie. Istotnem jest 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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MY CZY W Y ?
Stronnictwo Narodowe wspólnik... Kominternu

Zagadnienie niebezpieczeńst wa k o ­
m unistycznego bodajże stało się na- 
ły le  powszechną .prawdą, że jedna z 
o rgan izacyj społecznych, m ianow icie  
Federacja Po lsk ich  Zw iązk ów  O broń­
ców  O jczyzny  uznała za stosowne w y ­
stąpić z in ic ja tyw ą pow o łan ia  do ży ­
c ia organ izacji, k tóra m ia łaby za sw ój 
jedyny i wyłączny cel walkę z komu­
nizmem, usiłu jącym  rozsadzić Polskę 
od  wewnątrz.

W ystępu jąc  z ten o rodzaju  in ic ja ­
tyw ą  i  pow ołu jąc  do życia s tow arzy­
szenie p. n. „S am oobrona Społeczna11, 
k tórego  w ładze  już do działalności 
przystąpiły , m ia ła  p raw o  liczyć  na 
całkowite poparcie całego społeczeń­
stwa bez różn icy przekonań p olitycz­
nych ,z w y ją tk iem  oczyw iście samej 
kom uny, do w a lk i z k tórą wystąpiła .

A liśc i w  zdum ienie nas w p row a­
dza notatka prasowa p.t. „F ederacja  
a kom un izm 11 um ieszczona w  Nr. 1 
czasopisma „Sprawa Njarodowa44 
będącego św ieżo  up ieczonym  organem  
w o ju ją ce j na wszelk ie, dozw olone i 
n iedozw olone, sposoby, emdencji.

Notatkę tę, będącą św iadectwem  
niespotykanego upadku m ora lnego i 
duchow ego w ydaw ców  oraz je j auto­
ra przytaczam y dosłownie. —

Oto je j b rzm ien ie:
„Jak doniosła urzędowa P. A. T. 

powołane zostało do życia z inicjatywy 
Federacji Polskiego Związku Obroń­
ców Ojczyzny stowarzyszenie p. n. 
„Samoobrona Społeczna11, którego ce- 
łcin jest „podjęcie walki z wszelkiemi 
przejawami komunizmu11. —

Niebezpieczeństwo komunizmu jest 
wielkie. To też każdego kto staje do 
walki z niem należy powitać z żywem 
zadowoleniem. O ile oczywiście są da­
ne, że udział jego w tej walee przy­
niesie jakieś pozytywne rezultaty. —

„Samoobrona Społeczna11 wyszła z 
łona organizacji, która: a) walczyła i 
walczy z ideą reprezentowaną przez 
polski obóz narodowy, b) posiada 
wśród swoich członków organizacje 
żydowskie. Ponieważ zaś tylko idea 
narodowa przeciwstawić się może sku­
tecznie idei marksistowskiej ( bo ideę 
zwalcza się ideą, a nie represjami i 
palkami gumowemi), oraz ponieważ 
do całkowitej likwidacji komunizmu w 
Polsce doprowadzić może tylko zupeł­
ne rozwiązanie kwestji żydowskiej, 
n i e  w i e r z y m y  w s k u t e -  
c z n o ś ć  p r a c  t e g o  s t o w a ­
r z y s z e n i a .

N i e  w i e r z y m y  t e m b a r -  
d z i e j ,  ż e  b ę d z i e  o n o  
m i a ł o  na  s o b i e ,  t ak,  j a k  
i s a m a  F e d e r a c j a ,  s t e m ­
p e l  s a n a c y j n y ,  k t ó r y  
u n i e m o ż l i w i  mu  d o t a r ­
c i e  d o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
(podkreślania nasze).

Walkę z komunizmem mogą pro­
wadzić skutecznie tylko ci ludzie i te 
organizacje, które posiadają trzy nie­
zbędne uprawnienia:

a) wyznają w słowach i w czy­
nach ideę narodową;

b) posiadają zaufanie społeczeń­
stwa polskiego;

c) wylegitymować się mogą znajo­
mością komunizmu i długoletniem do­
świadczeniem walki z nim.

Ci, którzy uprawnień tych nie po­
siadają, robią tylko na froncie walki 
z komnną szkodliwe zamieszanie11.
Pod a ją c  w  dosłow nem  brzm ien iu 

ten niesam ow ity, i. jak że  cho rob liw y  
p rze jaw  swoiście endeckiego kołtuń- 
stwa sądzimy, że uimysłowość autora 
te j n o tatk i by łaby  c iekaw ym  objektem  
d la badań naukowych  psych jatrów .—

I na te j uw adze poprzestalibyśm y, 
gdyby nie specyficzna spekulacja my­
ślowa, w  p rzytoczon e j notatce zaw ar­
ta, a  przez sposób u jęcia zagadnienia, 
m ogącą  w y tw orzyć  p ozo ry  praw dy.—

Na wstęp ie p ragn iem y p rzyp om ­
n ieć  k ilka  fak tów , p rzez autora n o­
tatk i w yraźn ie  przekręconych  bądź 
pom in ię tych  całkow icie , a m ianow icie :
a) „Sam oobrona Społeczna11 niem a nic 
wspólnego .z żadną organizacją p o li­
tyczną, a lbow iem  je j zadaniem  i  w y łą ­
cznym  celem, jak  to  na początku za­
znaczyliśm y, jest w a lka z kom uniz­
mem, k tóry jest n iebezp ieczeństwem , 
grożącein niepodległemu bytowi Pań­

stwa i całemu społeczeństwu, b) nie
posiada w śród swoich  członków  ani 
jedne j organ izac ji żydow sk iej, n ie re­
zygnuje jednak ze współpracy z tem i 
odłam am i społeczeństwa żydowsk iego, 
k tóre nairówni z nam i docenia ją w  
sposób należyty  n iebezp ieczeństwo k o ­
munistyczne. —

A  teraz k ilka  słów  na temat, czy 
marny prawo i czy możemy prowa­
dzić walkę z komunizmem?

Na p ierw sze pytanie n iech siobie 
odpow ie  redaktor pism a i  au tor notat­
ki, od .siebie zaznaczym y ty lko, że ani 
w  słowach, ani w  czynach idei Dobo- 
szyńskick nie wyznajemy i wyznawać 
nie będziemy, choćby d latego, że p rzy ­
stępu jem y do w a lk i z kom unizm em  
oraz d latego, że „id eę  zw alcza się 
id eą11, a  n ie  ban dyck iem i napadam i 
rabunkowem i, rw ącem i dyscyplinę 
społeczną i państwową w  strzępy i 
p rzygotow u jącem i grunt do objęcia 
w ładzy  w  Polsce  przez bolszew icką 
m iędzynarodów kę. —

A teraz czy te walkę prowadzić m o­
żemy?

W  zw iązku  z tem  pytan iem  p rag­
n iem y w o ju jące j endecji p rzy  te j oka­
z ji p rzypom n ieć  jeden h istoryczny 
fakt.—

Gdyśm y w  roku 1920 w łasnem i pa­
zurami wyrywali polską ziemię piędź 
po piędzi z rąk bolszewickiej dziczy i 
gdyśmy szlaki naszych pochodów zna­
czyli serdeczną krw ią i mogiłami na­
szych kolegów, którzy za Naród i Pań­
stwo śmiercią bohaterską ginęli, to 
panowie z obozu narodowego, repre­
zentowanego przez „Sprawę Narodo- 
w ą“ z bagażami jechali z kierunku 
...Poznania. —

N iechże przeto i na to pytanie 
Stronnictwo Narodow e samo sobie od ­
pow ie, k to m oże prow adzić  w alkę z 
kom uną i na kogo  obow iązek  te j w a l­
k i w  p ierw szym  rzędzie  spada. —  

O dpow iada jąc na głupaw y w ybryk  
„S p raw y N a rodow e j11 ża łu jem y n ie­
zm iernie, że m usie liśm y s;ię tą  sprawą 
za jm ow ać oraz p rzyznajem y, że spra­
w ia  nam ta polem ika bolesną p rzy ­
krość. A lbow iem  byliśm y zdania, że 
właśnie na temat walki z komunizmem  
i kto tę walkę prowadzić powinien, spo­
ru nie będzie. Byliśmy, zdania, że do 
te j w a łk i w in ien  stanąć każdy Polak, 
któremu Polska jest naprawdę droga 
i k tó ry  rozum ie, czem  jest N iepod le­
głość. Zostaliśm y przekonani, że  n ie ­
stety niwa polska jest tragicznie za­
chwaszczona i dlatego tem mocniej 
zakaszemy rękawy i zmobilizujemy 
wszystkie siły i wszystkie wartości, 
aby i tę wojnę wygrać. —

Zastanaw iając się nad tematem  
p rzytoczon e j notatki, poprostu ciśnie 
się pod  p ióro  m yśl, że dobrze byłoby 
złożyć gratulacje... Kominternowi, że 
znalazł w  organie Stronnictwa Naro ­
dowego tak niespodziewanego sojusz­
nika. —

W  każdym razie przywódca tegoż 
Kominternu, Dymitrow, może z rado­
ści zacierać ręce,... ale tylko narazie.—

A lbow iem  staniem y bez w zględu  
na to, c zy  to „n arod ow com 11 podoba 
się, czy n ie i  tę walkę w g ra m y  nape- 
wno i jeszcze raz udowodnimy, że za­
ufanie społeczeństwa posiadamy.

Zaś leg itym ac ji co do znajom ości 
kom unizm u i d ługoletniego dośw iad­
czenia w a lk i z  n im  „S praw ie  N a ro ­
d ow ej11 przedstaw iać nie będziem y, bo 
i n iem a kom u. —

Pokażemy ją we właściwym  
czasie i komu należy. —

K.

TANIO
SZYBKO

PRZYJEMNIE

P O D R Ó Ż U J E S Z

s a m o l o t e m

Przodkowie p. Bluma
dzisiejszego premjera Francji

D wa dzienn ik i alzackie „P ro y in ce11 
i „V o ix “  w dały  isdę w  dociekania nad 
pochodzeniem obecnego premjera 
francuskiego, L eon a Bluma.

„P ro y in ce11 tw ierdzi, że Leon  Blum 
u rodził się w  m ie jscow ości V iddine, w  
iBiułgarji, jako syn Żyda niemieckiego 
i matki Bułgarki.

Natom iast „Voiix“  rzecz zbadał do­
k ładn iej, za jrzaw szy  do „Spisu żydów  
to lerow anych  w  A lza c ji na podstaw ie 
przep isów  z, dn. 10 lutego 1784 r. w y ­
danych na m ocy  patentu J. K. M ości11.

P od  p ozyc ją  46 teigo Snisu figu ru je  
rodzina niejakiego Barucha Abraha­
ma, k tó ry  w  W es th o ffen  (D olny Ren) 
p o ją ł za żonę Sarę Salomon. T o  są

BAGIENKO
Zajmie się niem prokurator

Dżungla w ie lk iego  m iasta k ry je  w 
sobie ta jem nice, k tórych  istnienia n ie­
ty lko  n ik t by  n ie podejrzew ał, ale n ikt 
b y mie przypuszcza ł ab y  podłość ludz­
ka po tak ugornych  ścieżkach chodzi­
ła, niebaczna na krzywdę jaką bliźnim  
czyni.

W  roku 1935 w  m ieszkan iu swem 
p rzy  uł. Piusa X I Nr. 46 zm arł nader 
zam ożny ex - obyw atel ziem ski p. K a­
zimierz Toporski. M ieszkanie p. To- 
porsk iego, złożone z 3-ch p ok o jów  u-

(Dokończenie ze str. 1-ej). 
tutaj —  do czego można doprowadzić 
społeczeństwo, „trzymaniem za mor- 
dę“ w  sposób zgodny z metodami 
„grupy44.

W  bagnie podziemnego, zakonspi­
rowanego ze strachu przed represją, 
czy utratą chleba życia politycznego 
Narodu —  przyjmuje się za pewnik  
najpotworniejszą plotkę, dyskontuje 
na 10 0%  każdą ohydę!

W  bagnie rodzą się gadv ziejące ja ­
dem nienawiści, z tego bagna zrodziła 
się plotka o „marszu na W arszaw ę44.

O S K A R Ż A M Y !
Oskarżamy więc Agencję 

„W schód44 i prasę biuletyn tej ajencji 
pochopnie cytującą, o inspirowanie su- 
gestyj mających na celu sianie zamę­
tu i wytwarzanie atmosfery wulkani­
cznej w  —  ii tak aż do granic ostate­
czności —  zbuŁwersowaiiem społeczeń­
stwie!

Oskarżamy ją o denuncjowanie ru­
chu ludowego, mające doprowadzić do 
represji, a tem samem, do rozruchów, 
w  których krwi, odsunięta od władzy  
grupa politycznych menerów pragnie 
się odegrać i obalić rząd m ający wszel­
kie szanse dojścia do porozumienia z 
odłamami społecznymi!

Oskarżamy ją o to, że w  walce o 
własne materjalne cele zaprzepaszcza­
ją  wielką ide»e Naczelnego W odza —  
apel o współpracę wszystkich Pola­
ków dobrej woli w  zwartym szeregu 
budowniczych potęgi i obronności Po l­
ski! Alfa.

rządzone było  bardzo luksusowo, p rzy 
tetm publiczną ta jem nicą było  że ś. p. 
T op o r siki j)ako cz łow iek  bardzo* za­
m ożn y posiada sporo sreber, b iżuterji, 
a także wcale pokaźną, bo z ponad 
200 flaszek  składającą się p iw n iczkę  
k osztownych  w in. O prócz w ym ien io ­
nych, kosztownych  przedm iotów , 
zm arły  ro zporządza ł zawisze większą 
gotówką.

Po  zgonie, p rzy k tórym  obecni b y­
li: słabo życiow o  w yrobiona córka ś. 
p. Toiporskiego —  Krystyna, a także 
siostra p rzyrodn ia  zm arłego p„ Helena 
Antoniewiczowa i m ąż jej p, Stanisław 
Antoniewicz, żona zimarłeigo i starsza 
córka, stale zam ieszała w  W iln ie  
stw ierdziły, że w  m ieszkaniu p rzy  ul. 
P iusa 46 poza. urządzen iem  niem a nic.

I  oto dopiero w  imniej w ięcej rok 
po tem,, najb liższa rodzina zm arłego 
p rzepadk iem  dow iedzia ła siię, że w szy­
stkie kosztowności oraz gotów ka w  
k w oc ie  k ilkudziesięciu  tysięcy złotych  
zostały wynisione z mieszkania przy 
ul. Piusa 46 jeszcze wówczas, k iedy w  
tem że m ieszkaniu spoczywały zwłoki 
zmarłego.

Kosztowności wyn ieś li pp. Anto­
n iew iczow ie, nakładając K rystynę To- 
porską do m ilczenia.

Państwo An ton iew iczow ie  część 
przyw łaszczonych  kosztowności u k ry­
l i  u brata zm arłego fes. Franciszka To- 
porskiego, k tó ry  po d ługich perype- 
tjach  u lokow aną u nieigo gotow iznę 
zw rócił, rów n ież udało się część go ­
tó w k i w ydob yć  bądź polubownie, bądź 
na drodze sądow ej od małż. An ton ie­
w iczów , pon ieważ jednak  po dziś 
dzień niiechcą oni oddać reszty  p rzy ­
w łaszczonych  p ien iędzy i kosztow no­
ści, a  zarówno w dow a po zm arłym , 
jak  i obydw ie córk i zna jdu ją się w  
krytycznych warunkach materjałnych, 
pełnomocnik poszkodowanych, w niósł 
p rzeciw ko  niesum ienym  krew n iakom  
skargę do prokuratora.

Sprawa ta, ze  w zględu  na społecz­
ne stanowisko osób w  nią zam iesza­
nych, budzi zrozum ia łe za in teresowa­
nie. (w .)

przodkowie obecnego przemjera fran­
cuskiego.

W  ow ym  czasie Ż yd zi n ie m ie li 
nazw isk, a n azywano ich  po im ien iu  
z dodatk iem  im ien ia  ojca.

W  ir. 1808 N apoleon  zm ien ił ten 
stan rzeczy i nakazał Żydom  przybrać 
nazwiska.

W e  wisipomnianem W esth o ffen  —  
Abraham Mojżesz synu Abraham a, a 
wnuk Barucha Abraham a, przybrał 
nazwisko Blum.

T en  Abraham  M ojżesz B lum  m ia ł 
syna Natana, 'którego syn (łub wnuk, 
jak  zaznacza „V o ix lt) w r. 1870 w y ­
emigrował do Francji. On to by ł o j­
cem  Leona Bluma. p.

RODZINNE
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Mroki świata teatralnego
N ow i ludzie, te same »plecy«

Nadchodzący siezon teatralny b rze ­
m ienny będzie w  n iezw yk łe  posunię­
cia zarówno repertuarowe, jak  i n ie ­
spodzianki personalne, k tórych  for- 
poczty już teraz nam  siię ukazują.

Fakt, że naczelne k ierow nictw o  
koncernem  T K K T  pow ierzon o  p. na- 
czelnikowd Zawistowskiem u, jest zn a­
k om itym  przyk ładem  tego przedziw­
nie nieprzemyślanego stosunku, jak i 
od dłuższego czasu w  naszem życiu 
teatrałncm  panuje.

C Z Ł O W IE K  TEATR U  
N igd y  nie byliśm y entuzjastam i 

po lityk i p. Szyfm ana, ale niie przeszka­
dzało nam  to doceniać go jako c z ło ­
w ieka teatru w  calem  tego słowa zna­
czeniu. Że tenże cz łow iek  teatru po­
rob ił szereg koncesyj na rzecz czło­
wieka... interesu, to już zw yk łe kole je  
ewolucji, cizięsto w  podobnych  p rzy ­
padkach spotykanej.

T ak  czy inaczej, Szyfm an  czul te­
atr i w ied zia ł jak  w  tym  teatrze rzą ­
dzić, że n ie zawsze rządził dobrze, a 
raczej coraz częściej rządził źle, to 
zrozum ie każdy, kto zna zaku lisową 
atm osferę T . K. K. T „  dUsizącą i cuch­
nącą atm osferę p rotekcjonizm u ro z­
rośniętego d o  n iepraw dopodobnych  
rozm iarów .

CUC HNĄCA  ATM O SFERA  
Dzisiaj, w  obliczu n ow ych  p rze­

m ian  na odcinku T. K. K. T . p ro tek ­
c jon izm  ten znów  d a je  znać o sobie. 
Zespoły wszystkich  teatrów  w chodzą­
cych w  skład koncernu ulegną dużym  
zm ianom . Już w  chw ili obecnej w ia ­
dom o jest, że z zespołów  tych  ubędzie 
szereg w artościow ych  jednostek. W ięc  
np., jak  podaw ało  w  form ie  pogłosek 
W IE M  W S Z Y S TK O , dzisiaj jest fa k ­
tem  dókoinanyim, że koncern n ie odno­
w ił  kon trak tów  z pp.: Grabowską,Rot- 
terową, Sochą, Leszczyńskim, że za ­
brakn ie w  łymlże koncernie p raw do­
podobn ie M odzelew skiej i  Pancew iczo- 
w ej, Różańskiej i Rom anówny. 
ARTYŚCI ODCHODZĄ,

M IE R N O T A  ZOSTAJE  
I  oto rodzi się pytanie: d laczego? 
D laczego koncern w yzbyw a się 

tych aktorek  i ak torów , pozostaw ia­
jąc stokroć igoriszą, do niczego nieprzy­
datną miernotę? W szakże  z w y że j w y ­
m ien ionych  nazwisk, 'każde reprezen­
tu je na naszej scenie pewną, mnieij lub 
w ięcej w artościow ą, a już n iew ątp li­
w ie  pożyteczną pozycję, a poza M o­
dzelewską, k tóre j po m arjażu z Hema- 
rem  lepiej będzie kalkulowało się w y ­
stępować w  Cyruliku Warszawskim  w 
sztukach przez Ham ara napisanych, 
wszyscy ci ak torzy chętmiefoy na sce­
nach T K K T  pozostali.

PR O B LE M AT Y C ZN E
OSZCZĘDNOŚCI 

Oczyw iście, jak  zw yk le  w  podob­
nych  wypadkach, m ów i się o koniecz- 
nościach oszczędzania, ale chyba nie­
m a w  T. K. K. T . takiego kretyna, k tó­
ryb y  uw ierzył, że koncern  oszczędzi 
chociażby grosz, redukując powiedz­
my Różańską, a zostawiając Karpowi- 
czównę, n ie  m ów iąc  o jeszcze bardzie j 
jaskraw ych  faktach  protekcjonizm u.

N iechcem y bardzie j szczegółowo 
om aw iać spraw  personalnych. Będzie 
na to czas, gdy dyrekcja naczelna T . 
K. K. T . ogłosi lis ty  zespołów . D zi­
siaj już jednak z n iepokojem  p rzyg lą ­
dam y się pęczniejącej gospodarce p. 
Zawistowskiego, którego dotychcza­
sowa działalność na odcinku teatral­
nym  m a nader znikom ą dość jasnych 
kart.

P A N  N A C ZE LN IK , T O  JA!
Pan  naczeln ik  Zawistowski, jedn o­

stka n a jp raw dopodobn ie j bardzo w a r­
tościow a na odcinku p racy  m in ister­
ia lnej, w  teatrze jest raczej egzempla­
rzem do niczego nieprzydatnym, a je ­
go  stanowisko życiow e n a jw ym ow n ie j

odtwarza stosunek p. naczeln ika do 
znanego reżysera E m ila Chaberskiego, 
stosunek, k tórego źródeł należy szu­
kać w  m in ionej przeszłości, k iedy to 
p. Chaberski b y ł dyrektorem  Teatru 
Narodowego, a p. Zaw istowski tegoż 
teatru k ierow nik iem  literackim , zna­
komicie wówczas ocenianym bodajże 
p rzez jednego Słonimskiego.

CZARN E CH M URY

Tenże sam p. Zaw istowski dzisiaj 
będzie odpow iedzia lnym  sternikiem  
naszej naw y teatralnej. R ola złego 
proroka n ie  jesit najprzy jem niejsza, 
reasum ując jednakże wszystkie w a lo ­
ry  iteigo sym patycznego urzędnika na­
szego M inisterstwa O św iaty i W yzn ań  
R elig ijnych , oczyw iście w a lo ry  z od ­
cinka teatralnego, jesteśmy skłonni 
tw ierdzić, że nad koncernem  T. K. K. 
T . gromadzą się bardzo czarne chmu­
ry, z k tórych , k to w ie  czy n ie  spadnie 
deszcz stokroć gorszy od dotychcza­
sowych „Kubusiów *1, „ T y  to Ja“ , „N ie ­
uspraw ied liw iona godzina1*, „L o rd  i 
Hiszpanka** ii tym  podobnych, ponu­
rych  banialuków, w ystaw ia jących  jak- 
najgorsze świadectwo kierownictwu  
koncernu T. K. K. T., które to  przed­
sięb iorstwo kosztuje nas bardzo, bar­
dzo w ie le  p ieniędzy...

Łódź, w  lipcu.
Nazyw an ie  Ło d z i polsk im  M anche­

sterem jesit grubą iironją. Już n iety l­
ko dlatego, że zewnętrzn ie Łódź przed­
stawia się zbyt brudno i  n ieładnie, ale 
choćby z tego pow odu, że reprezenta- 
cy jnem i postaciam i tego polsk iego 
Manchesteru są pp.
M ax Kolio, firm a Poznański, Hirsz- 
berg i Wilczyński, Zilberstein, Hertz, 
Ejtiingon, Rabinowicz i inni, tym po­
dobni.

Jak w id zim y z  nazw isk, są to p o ­
stacie w ybitn  ie semickie. Szkoda ty l­
ko, że niie ży jem y  w  czasach kontu­
szów  i karabeli. M ielibyśm y w tedy 
wspan iały w idok  tych olśn iewających  
postaci, k roczących  posuw iście po u li­
cach Łodzi,
brzękających z kawalerską fantazją 
karabelami i k ręcących  sumiastego 
wąsa.

N ie ży jem y  jednak w  tych czasach, 
tracim y w ięc  w ie le  niie w idząc panów 
Kohnów  i  Rafoinow iezów w  k o lo ro ­
wych  żupanach i kontuszach.

M ożem y natom iast ze zdziw ien iem  
stw ierdzić, że te w ybitne postacie „p o l­
skiego Manchesteru**, 
od przeszło trzech lat uprawiają w y­
raźną politykę sjonistyczną. Polityka 
ta, z na tym terenie stosowanemi meto­
dami, idzie wyraźnie wbrew  interesom 
Państwa.

Za jeden  z ob jaw ów  te j sjonistycz- 
n e j p o lityk i c iężkiego przem ysłu łód z­
k iego  uw ażam y redukcje Polaków , 
p rzy  natychm iastowem  obsadzaniu ich 
posad Żydam i.

T ak  np. p racow n ik  fab ryk i Zilher- 
steiina p. T rzaska został po 18-tu la ­
tach p racy  zwiolniiony, a na jego  m ie j­
sce
zostało zaraz przyjętych dwóch Żydów.
W  podobny sposób, ze szkodą pra­
cow n ików  polskich, dostali o  osady 
liczn i Żydzi, w  „W id zew sk ie j Manu- 
fakturze**, n iejak i W itg in d  u Poznań­
skich i inni.

P o la cy  w  tych  firm ach  
pełnią albo tylko funkcje dekoracyjne,

N O W E  DROGI OPERY
O innych teatrach, nie wchodzą­

cych  w  skład koncernu, dzis ia j byłoby 
zbyt wcześnie m ów ić . Energja  z jaką 
zabiera się do reorgan izacji O pery 
warszaw sk ie j p. M azaraki, jest dość 
sugestywna, bardzie j sugestywna, niż 
tradycyjne zapow iedzi, z  których, jak  
w iadom o realizu je się za ledw ie zn iko­
m y  procent.

Jednakże posunięcia p. M azarakie- 
go znam ionu je w ie le  zapału, a 'zara­
zem  rzeczow ości i jeśli ty lko  m łody 
k ierow nik  najbardzie j reprezen tacy j­
nej sceny polsk ie j n ie odda się, podob­
nie, jak  jego  poucz edniczka w jassyr 
wypróbowanego „kierownika44 p. Ada­
ma Dołżyckiego, należy przypuszczać, 
że Opera warszawska będzie istotnie 
sceną reprezentacy jną w  eałem  tego 
słowa znaczeniu.

TE ATR Y  P R Y W A T N E
Odcinek p ryw atnych  teatów  sto­

łecznych  narazie  albo w ogó le  nie 
przedstaw ia się (T ea tr Jaracza, Cyru­
lik  W arszaw ski), a lbo ’ pozostaje  bez 
pow ażn ie jszych  zimian (Teatr A d w en ­
tow icza, T ea tr M alick ie j). Natomiaist 
n iew ątp liw ie  duże zainteresowanie bu ­
dzi Operetka Janiny K oro lew icz-W ay- 
dowej.

jak  nip. dyr. M atysek w  W idzew sk ie j 
M anufakturze,

albo też są „czarnoraboczymi44...
W szystk ie re fe ra ty  hand low e na­

tom iast lub eksportowe obsadzane są 
w y łączn ie żydam i. Postępow anie to 
w yn ik a  u iety le  m oże z sym patji, ile z 
zaufania,
co do dyskrecji przy zawieraniu tran- 
zakcyj, kolidujących z interesami Pań­
stwa Polskiego.

Przyk ładem  tego m oże służyć d zie ­
dzina eksportu gotow ych  ubrań do 
An glji.

Podstawiony kontrahent zagranicą 
nadsyła specjalne zamówienie,
dając bardzo n iskie ceny. Zam ów ienie 
zostaje w ykonane i wysłane, a w łaści­
ciel zyskuje na tem  z paru źródeł.

P rzedewszystk iem  w ięc  otrzym u je  
prem je  w yw ozow e. Następnie ma zy ­
ski bezpośrednie ze sprzedaży tow aru 
zagranicą po daleko w yższe j cenie niż 
w  zam ów ien iu i w reszcie uzysku je n i­
ski w ym iar podatku, pon ieważ tow ar 
sprzedał „ze  stratą**!

Starając się ciągle wykazywać po­
dobne „straty44, przemysł łódzki na­
rzeka na ciężkie warunki pracy, na 
brak dochodów i powoduje umyślnie 
zaległości podatkowe.

Gdy już za ległości w  podatkach 
dojdą do o lbrzym ich  sum, wów czas 
występu je na  arenę adwokat firm y, 
k tóry  za sow itą opłatą (procenty od 
uzyskanej zn iżki) przeprow adza 
zm niejszenie w ym iaru  podatkow ego. 
Zmniejszenie podatku dochodzi nie­
raz do 70-ciu procent zaległej sumy. 
A  są to bardzo często sumy rniljo- 
nowe!

W  ro li obrońców  „biednego** p rze ­
m ysłu łódzk iego w yspec ja lizow ali się 
zw łaszcza adwokaci: Eichna i P aw ło ­
wski.

C iekawym  objawem , pow ied zia ł­
bym  specja ln ie łódzk im , jest t. z w. 
„p rzem ysł anonimowy**. . Naturalnie, 
p rzem ysł ten w  .95 procentach  jest 
w  rękach żydowskich.

P rzem ysł anon im ow y powsta je  pa-

W ysfaw ion a na scenie tegoż te­
atru „Gejsza** jest w  chw ili obecnej 
najbardzie j kasowem  przedstaw ie­
niem  stolicy, ale jednocześnie O pe­
retka jest najbardziej rozbudowa- 
nem przedsiębiorstwem teatralnem w 
W arszaw ie , co, jeśli się zw aży  na ka ­
nikułę, nie m oże  być zbytnio dogodne 
dla teatru bardzo jeszcze m łodego, n ie 
posiadającego dotychczas w łasnej pu­
bliczności!.

N iem n ie  j  jednak, sukcesy odn iesio­
ne przez Janinę K oro lew icz - W aydo- 
w ą  w łaśnie w  d ziedzin ie operetek w y ­
staw ianych na scenie O pery w arszaw ­
skiej, każą przypuszczać, że teatr p. 
W ayd ow e j stanie się ulubionym tea­
trem W arszawy, jeśli oczyw iście  na 
scenie te j n ie  b ędziem y oglądali zbyt 
często ani p. Raczkow skiego, k tóry z 
dykc ją  swą bezskutecznie naśladuje... 
Kurnakowicza, an i p. Fedyczkowiskiej, 
k tóra  ze sw ą aparycją  absolutnie nie 
nadaje się na... gwiazdę operetki.

N iew ątp liw ie  n ależy spodziewać 
się szeregu nowych , na m n ie j lub w ię ­
c e j solidnych  podstawach opartych  
teatrów  i teatrzyków . Tiak jest zw y ­
k le na początku sezonu. O ile  teatry 
te  W arszaw ie  będą potrzebne, czas 
nam pokaże.

Krzysztof Miłosz.

ru sposobam i. Do p ierw szych  sposo­
b ów  n a leży  p rzy jm ow an ie  przez kup­
ca zam ów ień  na towar, k tó ry  w y tw a­
rza pokryjoimu.

Drugi sposób przedstaw ia siię na­
stępująco: p rzem ysłow iec, 
chcąc uniknąć płacenia podatków i 

świadczeń socjalnych 
za pośredn ictw em  i na odpow iedz ia l­
ność podstaw ionej osoby, p row adzi 
drugi zakład  anon im owy. T en  drugi 
sposób m a zresztą setki warjan tów , 
jak  fik cy jn a  sprzedaż warszta tów  fa ­
brycznych  na p row incję , sprzedaw a­
nie „ za  bezcen**, „ze  stratą** podsta­
w ion e j f irm ie  przędzy, k tórą następ­
nie się przerabia w  warsztatach u- 
krytegO' w łaścicie la  i t. p. i  t. p.

W  przem yśle anon im owym , w y ­
tw órcy  często się zm ieniają, n iejedno­
k ro tn ie  co parę dni, są też w obec 
w ładz n ieodpow iedzia ln i, bo n ieu­
chw ytn i!

Skairb państwa, wskutek tych  ma- 
chinacyj ponosi kolosalne straty. 
Trudno b ow iem  o d  n ieuchw ytnych  
p rzem ysłow ców  ściągać podatki.

D la sprytnych m acherów  łódzkich  
doskonałą ucieczką przed podatkam i, 
św iadczeniam i socjalnem i i kontrolą 
państwową, jesit jeszcze przem ysł cha­
łupniczy.

W  przem yśle  tym  nakładcam i, c zy ­
l i  da jącym i zam ówien ia, są z reguły 
Żydzi. P rzedsiębiorcam i, k tórzy 
p rzy jm u ją  do wykonan ia zam ówien ie, 
są Żydzi, N iem cy, a naw et i Czesi.

Polacy natomiast są w  90-ciu pro­
centach tylko robotnikami.

Zrozum iałe też, że najw iększe do­
chody i zysk i m a ją  tutaj nakładcy-Ży- 
dzi, m niejsze już zarobki m a ją  przed­
sięb iorcy - Żydzi, N iem cy i Czesi, a 
tylko biedni chałupnicy —  Polacy o- 
trzymują nędzne groszowe dniówki.

Jasnem jest, że tego rodza ju  sytu­
ac je  w ybitn ie  się p rzyczyn ia ją  do 
wzrostu antysem ityzm u na teren ie Ł o ­
dzi.

A wdernopoddańcze żydowsk ie u- 

(Dokończenie na str. 4-ej).

Łódź, żydowski Manchester
Czarne ku lisy  m iasta kom inów
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Brawo, lubelscy Peowiacy
Protest Lub lina  p rzeciw  ko m u lac ji posad

Charakterystyczny lis t do p. P rem ­
jera, gen. S ławoj - Składkowskie-go 
przesłał zarząd okręgu lubelskiego 
Zw iązku  Peow iaków .

List ten brzmi:
„Panie Generale!
Zarząd Okręgu Związku Peowiaków 

w Lublinie posłuszny wezwaniu Pana 
Generała, który oświadczył, że idzie 
na patrol życia Polski oraz dalej o- 
świadczył, że trzeba zacząć surowe 
życie co w naszem pojęciu między in­
nemi odznacza i to, iż chodzii Panu Ge­
nerałowi o zmniejszenie dysproporcji 
doehodów osobistych jednych jedno­
stek w tym celu aby dać możność pra­
cy i chicha wszystkim potrzebującym. 
Celem ułatwienia znalezienia tej pra­
cy i chłeba posłusznie meldujemy:

1) W  Lubelskiem Urzędziie Woje­
wódzkim pracuje radca tegoż urzędu 
Józef Filipiński, który oprócz poborów 
urzędnika państwowego i dodatku do 
tych poborów, jako urzędnik woje­
wódzkiego wydziału samorządowego, 
zajmuje ponadto następujące płatne 
stanowisko:

a) Jako Komisarz Giełdy Mięsnej w 
Lublinie iz wynagrodzeni|em 200 zł. 
miesięcznie.

b) Jako Komisarz Oszczędnościowy 
m. Siedlec z wynagrodzeniem 200 zł. 
miesięcznie. Żona p. Filipińskiego jest 
z zawodu dentystką i na utrzymaniu 
posiadają ci państwo tylko jedno 
dziecko.

2) Pan Kołodziejczyk Władysław, 
wicestarosta pow. Lubartowskiego z 
należnym mu dodatkiem samorządo-

(Dokończenie ze str. 3-ej).

k łony d la Rządu, n ie n astra ja ją dlań 
dobrze n iem iłosiern ie w yzyskiw anych  
mas robotn iczych  i chałupniczych.

N ieustanne przytem  usuwanie od 
pracy Po laków , a p rzy jm ow an ie  na 
ich m iejsce absolw entów  szkoły Tow . 
Pop ieran ia  W ied zy  Technicznej wśród 
Żydów , stale te nastroje wzm acnia.

Innem i drogam i od żydowsk ich  
p rzem ysłow ców  k roczy  druga grupa 
w ie lk iego  przem ysłu łódzk iego —  
N iem cy.

10 ile  żydow scy hand low cy i p rze ­
m ysłow cy gon ią ty lko  za Izyskiem, 
wszystko jedno, w  jak i snosób zdoby­
tym, o ty le  N iem cy prow adzą  szeroką 
akcję hakatystycznią.

O góln ie znanym i b y ły  fak ty  zw a l­
n iania in żyn ierów , m a jstrów  i rob ot­
n ików  Polaków , pod  różnymi- pozora ­
m i, za udzia ł w  powstaniu Śląskiem. 
Notorycznie też obsadza się intratniej- 
sze posady Niemcami, jak  np. stano­
w iska o fice rów  i p odo ficerów  w  fab ry ­
cznych strażach pożarnych. Często 
b. o fic e row ie  n iem ieccy są dyrektora­
m i firm . Tak  jest np. w  f irm ie  K. 
E isert, k tóre j dyr. Flahie-r nawet żonę 
i dzieci u trzym uje w  W iedn iu, nie 
sprow adzając ich do Łodzć.

Stosunki w  przem yśle łódzk im  są 
ciem ne i n ieprzyjem ne. O czyszczenie 
a tm osfery i dopuszczenie wszelk iem i 
sposobam i do głosu elementu polsk ie­
go, w yda je  się kon iecznością bezspor­
ną.

P rzydałaby  się zw łaszcza zm iana 
personelu kierowniczego- m ie jscow ej 
Izb y  przem ysłow o - handlow ej. Choć 
b ow iem  na je j czele, jako prezesi, stoi 
tak wybitna postać jak  gen. M aciszew - 
ski, to jednak generał Macis-zewski p eł­
n iąc funkcje członka rady nadzorczej 
w  przeszło 20-tu zakładach p rzem y­
słowych, jest p rzepracow any i nie ma 
m ożności w tajem niczać się w  poszcze­
gó lne  fragm en ty  działa lności Izbv.

A  „do lce  fa r  m ente“  zarządu Izby  
w arto  przerwać. M ożna p rzez to bar- 
doz w ie le  zdziałać.

H. S.

wym tło pensji państwowej, oprócz te­
go zajmuje płatne stanowisko sekre­
tarza Komisji Rozjemczej Giełdy Mięs­
nej w Lublinie z poborami 150 zł. mie­
sięcznie.

Podajemy powyższe dwa wypadki, 
meldując Panu Generałowi, że jeżeli 
tego rodzaju akcje z naszej strony 
uzna za słuszną i ewentualnie może to 
ułatwić patrolowanie objawów życia 
społecznego -przez Pana Generała, 
meldunki takie będziemy nadsyłać da­
lej, gdyż zdaniem naszem w obecnem 
położeniu gospodarczem Rzeczypospo­
litej, komulowanie dochodów z kilku 
źródeł przez poszczególne jednostki, 
powoduje brak pracy i głód, szczegól­
nie w młodych pokoleniach“ .

W  dob ie panującego kryzysu i tak 
o lbrzym iego bezrobocia, kom utowanie 
kilku stanowisk w  jednych rękach jest 
zjaw isk iem  n iety lko  aspołecznem, ale 
nawet, m ów m y śmiało, antypańs-two- 
wem.

Antypaństwowem  z tego powodu, 
że w  czasach, k ied y  coraz głośniej i 
-silniej ro zb rzm iew a hasło: „Sprawie­
dliwości społecznej44, Państwo, k tóre 
n ie p otra fi, czy nie m oże  w  jak  n a j­
w iększej m ierze  w prow adz ić  w  czyn  
tego hasła, osłabia się w  niesłychany

sposób. Obywatele w ięc Państwa, ku­
m u lujący w  swych rękach szereg po­
sad, w  jask raw y sposób przeciw sta­
w ia ją  isię wprow adzen iu  „sp raw ied li­
w ości społecznej11 w  czyn.

Dotychczas niie w ie le  było  słychać 
-o telm, -aby obywatele  za jm ujący kilka 
stanowisk, zrz-ekli się pozo-stałych, za­
trzym u jąc  ty lko jedną. P ięk n y  p rzy ­
kład m in istra prof. S w  i ę t osła w,s k i e g o 
nie w yw o ła ł należytego odgłosu.

Słuszne też jest męskie stanowi­
sko zarządu okręgu lubelskiego Zw iąz­
ku Peowiaków, piętnujące w  odpow ie­
dni sposób poistępowani-e samolubów, 
k tó rzy  w  sytem  zadow olen iu  dbają ty l­
ko o siebie, nie zw racając na jm n ie j­
s zej u w ag i na panującą w ok ó ł nędzę i 
bezrobocie.

In ic ja tyw a  lubelsk ich peow iaków  
pow inna znaleźć jak  n a jszybciej na- 
. śladowców .

Lu b lin  zam eldow ał posłusznie p. 
Pr-em jerow i, gen. -Sławoj - Składkow- 
slkiemu, że w  pracy swej na tem polu 
nie ustanie.

P iękn ie! Lub lin  jest jednak mały. 
M ali są tam  też „kmnulanci44.

N iechże za przyk ładem  lublin ia- 
k ów  ruszą organ izacje  społeczne in ­
nych miast. Zw łaszcza imia-st w ięk ­

szych, jak  W arszaw a , Łódź, Katow ice, 
L w ów , Poznań, Sosnowiec, Gdynia.

Jeśli o rganizacje społeczne z tych 
m iast zechciałyby m eldow ać p. P rem - 
jerow i, k to zajm uje il-e posad i  ile pen- 
syj, w  jak ie j wysokości otrzym uje, do­
w iedzie libyśm y się r.zeczy arcycieka- 
wych.

Przekonalibyśm y się, że są „kom u- 
lamei11, k tó rzy  imają po k ilka posad, a z 
każdej m a ją  w ielotysięczne gaże, kw o­
ty 2, 3 lub 5 tysięcy złotych, otrzymy­
wane tylko z jednej pensji, nie są rzad­
kością. A  tych pensiyj jest w  rękach 
jednego człow ieka w ie le !

P rzy  tych -rewelacjach w ydaw ałyby 
siię „rew e la c je11 lubelskie z  sumami 
200, czy też 150 ,zł. gaży dodatkowej, 
śmiesz-nii-e drobnem i i małeoni.

A le  w łaśn ie d latego dobre, że od 
tych  m a łych  rzeczy rozpoczęto  p iętno­
w an ie egoistów , zatrzym u jących  w  
jednych  rękach parę posad.

Z m ałych  bow iem  s-praw w yn ikają 
n ieraz rzeczy w ielkie...

C zy jednak wynikną?
K to p ó jd zie  śladem peow iaków  lu ­

belskich?
h.

*

Jak przypuszczaliśm y, artykuł 
nasz p. t. „N a  św ietnej trad yc ji P. O. 
W . rob ią kokosow e in teresy kom bina­
to rzy11 opublikow any w  nr. 24 W IE M  
W S Z Y S T K O  w yw o ła ł w ie le  w rzaw y i 
hałasu.

Jak łatw o się dom yśleć, publikując 
te bądź co bądź rew elacyjn e  m aterja- 
ły, n ie p ragnęliśm y bynajm n ie j obn i­
żen ia prestiżu ze wszech m iar zasłużo­
nej, godnej -najwyższego- uznania o r­
ganizacji, a szło nam, jak  zresztą zw y ­
k le w  podobnych wypadkach, o w y ­
tkn ięcie nieprawości, jak ie pod  p łasz­
czyk iem  organ izacji popełn iają osoby 
prywatne, -c-zy to  członkow ie te jże  o r­
ganizacji, c zy osoby postronne.

W  wyniku  opublikow ania w spom ­
n ianego artykułu, -skomunikował się z 
nam i jeden  z członków  zarządu P. O. 
W „  dzięk i uprzejm ości którego, R e­
dakcja nasza pozyskała garćś szczegó­
łów  jeszcze wszechstronniej i jeszcze 
b ardzie j rzeczow o  naśw ietla jących  
sprawę om ów ioną dość pobieżn ie w  
nr. 24 W IE M  W S ZYS TK O .

Z re lac ji naszego in form atora w y ­
nika-, że -autor wspomnianego- artyku ­
łu popełn ił pew ną nieścisłość. Okazu je 
się bow iem , że v ice - prezes Zw iązku 
P , O. W „  w iceprezyden t inż. Pohoski 
n iety lko n ie  podp isyw ał p. Sołtyckie- 
miu żadnego w-niosku o kontyngenty 
ow oców  południowych, ale  p rzec iw ­
nie —  dow iedziaw szy się, że pp. Soł- 
tyck i i Zduń prow adzą w  Gdyni- p ry ­
watne przedsiębiorstw o [pod firm ą 
„Dom. hand low y P eow ia ków 11, polecił 
w d rożyć  dochodzen ie w  te j sprawie, 
obydwu, w y że j w ym ien ionych  panów 
zaw ieszając w  praw ach człon k ow ­
skich...

Pon iew aż sprawa w ydzierżaw ien ia  
hurtowni osobom pryw atnym  m ogła­
b y  rów n ież nastręczać pew ne zastrze­
żenia, zarząd Zw iązku P. O. W . pow o ­
łał specja lną 'komisję rew izy jną, k tó ­
re j zadaniem  będzie stw ierdzić o ile 
zastrzeżenia te są słuszne. Jednocze­
śnie, w  dalszej fa z ie  za ła tw ian ia p o ­
w yższych  kom plikacyj, pow ołany zo ­
stał sąd obywatelsk i, k tó ry  j-aknajbar- 
dziiej dokładnie zbada stanowisko ja ­
k ie w  tem  wszystkiem  zajęli, w ym ie ­
n ien i w  naszym  artyku le pp. Sołtycki 
i  Zduń.

W yro k  sądu obyw atelsk iego  będzie 
też ostatecznem  przyp ieczętow aniem  
tych wszystkich  perypety j, k tóre o- 
c zyw iście w  najm n iejszym  stopniu nie 
m ogą być  łączone z piękną i n iepo­
kalaną po  dzień dzisiejsizy kartą P.
O. W .

»Horyń« uskrzydlony
Czy «Horyń« dopingowany?

Pośw ięcaliśm y już na łamach 
„ W IE M  W S Z Y S T K O 11 dużo miejsca 
osobie najnowszego' „L o rd a  Deirby11 
Im ć  pana M ieczkowskiego.

Zw racaliśm y też uw agę na ciemne 
typy z trybun w łaścicie li stajen w y ­
ścigowych, na ciem ne m achinacje 
tychże panów  na torz-e i poza torem , 
na n iejasną przeszłość n ie jednego p o ­
tentata z P o la  M okotowskiego.

Ostatnie dni p rzyn ios ły  potw ie r­
dzenie naszych uwa-g w  postaci rewe­
lacyjnych wiadomości o aferze, której 
terenem  znowu stało -s-i-ę pole M oko­
towskie, a w  jeigo- obrębie stajenka do­
robkiew icza wyś-cigoweg-o p. M iecz­
kow skiego.

D o w ładz śledczych zg łosił się 
jeździec Stanisław Górecki, -który zło­
ży ł na stole kom isarza p o lic ji trzy  am ­
pułki, zawierające narkotyki. Po 
oddaniu przedlmi-otów przestępstwa —  
Górecki z łoży ł donieś,iemie, z którego 
wynikało , ż-e zaw artość am pułek b y ­
ła używana do dop ingowania zw yc ię ­
skich kon i, stajni Mieczkowiskie-g-o 
przez trenera Błaszczaka, p raw ą ręką 
„poten tata11 derbowe-go. W  te-n, oto 
rzekom o sposób kierowa stajnia za­
pewniała sobie złotodajne dochody, 
k tóre osiągnęły swoje na jw yższe  natę­
żenie w  dni-u ro zg ryw k i Derby, k iedy 
pan M ieczkow ski ciep łą ręką, niestety 
zainkasował z kasy T ow arzystw a Za­
chęty do H odow li Kon i, zgórą  100.000 
złotych....

T e  trzy am pułki z odurza jącym  
płynem  urastają do rozm iarów  sym bo­
lu zbrodn icze j działa lności na Polu  
Wyścigo-wem. Ni-e p ierw szy raz siię 
zdarzyło,' że w yk ry to  te  występne m a­
chinacje. Szajka kom binatorów  ra­
zem  z dżok ie jam i została zdemasko­
wana nieraz, a to przy okazji dopin­
gowania koni L a  Sauze, Latony , K on ­
certu. T o  b y ły  wypadki- w ykrycia  
afer, a ile to razy wo-góle uzyskanie 
p ierw szego m iejsca p rzez 'kon ia  m ia ło 
swoje wy łączne źród ło  w  występnym  
zastrzyku, o tem  nie -dowie stię nikt, 
poza  ponurym i bohateram i c iem nych 
kom bi na eyj.

Ale teraz zbliżamy się do szczyto­
wego momentu całej sprawy. Musi­
my ustalić czy był jakikolwiek zwią­
zek między narkotykiem, a zwycię­
stwem ostatnich Derby. N a leży dać

publiczności odpow iedź n-a pytanie, 
czy zdobycie n a jbardzie j cennej i 
-najbardziej honorow ej dla hodow cy 
kon ia rasow ego nagrody— miało swo­
je źródło w  przestępstwie. Fakty, k tó ­
re  ostatnio zaszły, a m ianow icie  aresz­
tow anie Błaszczaka po -złożeniu do­
niesienia -prze-z d żoke ja  G óreckiego 
nabierają w  zwiąizku z okolicznościa­
m i zw ycięstw a D erby w ym ow y  szcze­
gólniej.

Koń Horyń nie miał najmniejszych 
szans w  oczach znawców wyścigo­
wych na wygranie Derby. Przed  
dniem  rozg ryw k i, il-e.-razy biegał, u- 
jawniał najsłabszą formę. I oto  stał 
się -cud. H oryń  w  dniu k iedy chodziło 
o zdobycie 75.000 złotych  nagłe u- 
sikrzydłił -się.

Czy, p rzypędził do m ety na skrzy­
dłach w iatru , czy narkotyku, oto p y ­
tanie, na k tóre  da odpow iedź śledztwo 
policyjnie, którego w yn ik ów  pod żad­
nym  pozorem  nie wolno przesądzać, 
być -może bow iem , że oskarżenie Gó­
reck iego jest zwykłym aktem zemsty 
pracownika wydalonego z pracy.

Czy ten stan rzeczy -można zm ie­
n ić? Nas-zym zdaniem  sanacja sto­
sunków -na turze w yśc igow ym  jest bar­
dzo trudna, nadews-zystko w chodzi tu 
w  grę -dbałość o m ora lne k w a lifik ac je  
w łaścicie li stajen w yścigowych . Czy 
m ożna potęp ić wszystkich  w łaścicie li, 
sta jen  w  czam buł? Napewno nie. Czy 
naprzykład  coko lw iek  m ożna zarzucić 
praw dziw em u sportow cow i, zam iło­
wanem u w  h odow li kon ia w yśc igow e­
go M ichałow i Bersonowi, -którego oso­
ba. daje pełną gw arancję n a jdale j po­
suniętej uczciwości, albo też hr. W o ­
dzińskiemu, hr. Konstantem u Zam oy­
skiemu? Czy tym  stajn iom  nie dzie je  
się n a jw iększa krzyw da, k iedy  i-dąc w  
zaw ody z kombinatorami- muszą uledz 
przed p rzew agą dopingu i  innych ma- 
chimaicyj.

A  jednak jakaś ta jem nicza siła 
swoją wszechw ładną protekc ją  broni 
to r przed w szelk iem i zakusami o czy­
szczenia -atmosfery. Gdzie szukać za­
interesowanych, gdzie szukać tych, co 
chcą ło-wić ryb y  w  m ętnej wodzie  na 
Po lu  M okotowskim ?

Postaram y się dać na te  pytania 
odpowiedź.

As pikowy.



Przytyki do straganu
S

Nędza rodzi antysem ilyzm

s  in iem  WSZYSTKO

W  artykule „P rzy tyk  i stragan", 
(W iadom ośc i L iterack ie  Nr. 30 (662) 
z  12 b. m .), K saw ery Pruszyński za­
m ieszcza garść w rażeń  z sali sądowej, 
oraz przebiegu sprawy, i zastanawiając 
się nad genezę p rzy tyck ie j traigedji, 
stw ierdza trzy p rzyczyny : l-o ) nędza 
wsi, bezrobocie (2 —  9 m iljon ów  „ ż y ­
w ych  trupów ") i  n iem ożność zaradze­
nia złemu naw et najradykalniej prze­
prowadzoną reformą rolną, która po­
może stworzyć maximum... 600,000 
nowycli gospodarstw, podczas gdy 
roczny przyrost ludności w  Polsce wy­
nosi 400.000 ludzi oraz zatam owanie 
em igracji, 2-o Pauperyzacja żydostwa, 
un iem ożliw iająca jem u przejście  „od  
straganu do sklepu,, od sklepu do ka ­
pitału, od kapitału do przem ysłu " co 
„n iety lko  opróżn iało p laców ki hand lo­
w e w  m iasteczkach, a le  jeszcze tw o ­
rzy ło  now e warsztaty pracy, o tw iera­
jąc  fab ryk i" oraz zam knięcie przed e- 
m igrac ją  żydowską n ietylko terenu 
niem ieckiego, ale wszelk ich  terenów  
wogóle, i, w reszcie 3-o brak jak iego ­
k olw iek  przeciw,stawiania się ruchowi, 
rozlew a jącem u się sizeroką rzeką n ie­
naw iści po całym  kraju .

A rtyku ł jest napisany świetnie, su­
gestyw n ie i czytając go zapom ina się 
zupełnie o tem, że... naświetla on za­
gadnienie tylko z jednego punktu w i­
dzenia.

Otóż chodzi o takie magiczne sło­
wo „kryzys“, które tłumaczy i ułatwia 
wytłumaczenie wielu rzeczy, a w  tym 
wypadku ma znaczenie drugorzędne.

HARACZ PO ŚR E D N IC T W A  

Rzeczą główną jest tu rozpięty do 
niesłychanych rozmiarów, rozbudo­
wany do niemożliwości łańcuch po­
średnictwa, duszący kraj za gardło i 
uniemożliwiający wszelką racjonalną 
próbę unormowania stosunków,

W  nr. 14 „W ie m  W szys tk o " w  
artykule „Za  pięć m inut północ. P o l­
skie „ży c ie "  za 10 gr. dzienn ie" pisa­
liśm y:

„...Mało kto w Polsce wie, że koszt 
produkcji 1 nożyka do golenia t. zw. 
popularnie „żyletki", której zbyt idzie 
w miljomy, wynosi zaledwie 2 (słownie: 
dwa) grosze. W  detalu za tę żyletkę 
płaci się 25, 30 i 35 groszy! — Różni­
ca (1500 procent!) tonie w kieszeni 
produeenta i łańcucha pośredników'.

Gorzej jest z rolnOotwem. Wobec 
braku organizacji zbytu i Bliskiego wy­
robienia handlowego mas chłopskich— 
rynek rolniczy stał się domeną krwa­
wego, urągającego wszelkim wyobra­
żeniom wyzysku.

Na jklasyczniejszym przykładem w 
tej dziadzinie są ceny zboża, mąki i 
pieczywa.

Okazuje się przy bliższej kalkulacji, 
którą — podajemy poniżej, że młynarz 
zarabia 50%, a piekarz — 140%)! Do­
słownie: pięćdziesiąt i stoczterdzieści 
procent!

— W  jaki sposób? Jak to jest 
możliwe? :— ząpyła ktoś. Okazuje 
się, że... jest możliwe. —

Niie ichcąc nużyć Czytelników szcze­
gółami kalkulacyjnemii podajemy tylko 
główne elementy obliczeniowe.

Bułka, wagi 50 gramów, w hurcie 
kosztuje 4 grosze, w detalu — 5. Idąc 
dalej — 1 klgr. pieczywa pszennego w 
hurcie kosztuje 80 gr., w detalu — 1 
złoty.

Za 100 klgr. pszenicy otrzymuj się: 
45 klgr. mąki pierwszego gatunku, 35 
klgr. mąki pośledniejszej, oraz około 
17 klgr. otrąb. Reszta idzie na t. zw. 
„rozkusz". Jeśli teraz pod poszczegól­
ne pozycje podstawimy ich wartość 
obliczoną według cen giełdowych — 
okaże siię, że na zarobek piekarza 
przypada od 49 ■— 51 procent!

Jeszcze jaskrawiej przedstawia się 
sprawa zarobków piekarskich. —

Skoro uwzględnić, że kilogram pie­
czywa pszennego (bułek) kosztuje w 
hurcie 80 gr., zaś kilogram mąki pszen­
nej 33 groisże, —' to w tym stanie rze­
czy, zysk piekarza równa się 47 gro­
szom, co stanowi 140%! Nadto w po­
wyższych obliczeniach nie uwzględni­
liśmy zupełnie t. zw. „przypieku", co 
jeszcze bardziej podnosi horendalne 
zarobki piekarskie.

Jest to rozpiętość cen niebywała, 
jakiej nile spotyka się nigdzie w Eu-

Wc Francji cena 1 kilograma pszen­
nego chieba równa się cenie kilogra­
ma mąki — u nas przekracza ją o 
150%!

Idźmy dalej: detalista sprzedając 
bułkę za 5 gr. zarabia okrągło 20 pro­
cent, co jest nowem olbrzymiem ob­
ciążeniem cen pieczywa.

Rolnik otrzymuje franco Warszawa 
17 groszy za 1 kilogram pszenicy — 
konsument płaei za 1 kilogram bu­
lek — 1 zloty!

Olbrzymia reszta tonie w kiesze­
niach pośredników z piekarzem i mły­
narzem na czele!"

DU SZĄCA P Ę T L A

Zacytowaliśm y jeden z p rzyk ła­
dów. Podobn ie drastycznych fak tów  
m ożnaby przytoczyć  setki i tysiące z 
każdej p raw ie  dziedziny, handlu.

Od „cu d ów " w ęgłow ych , przez 
kom binacje ryżowe, machinacje z ce­
mentem, drożdżam i, cukrem i innym i 
proiduktalmi skarte lizowanym i i  p ozo ­
stającym i w  w o ln ym  obrocie".

Żyldowiski kartel m ięsny obejm u ją­
cy  k ilka tysięcy rodzin pracujących w 
te j b ranży płaci podatek dochodowy 
w  im ponu jącej wysokości!

I tu leży sedno sprawy!
Rozwarcie nożyc ekonomicznych 

stało się zagadnieniem, które pojmuje 
dzisiaj doskonale nawet... eliłop z pod 
Przytyka czy Odrzywoła!

Łańcuch pośrednictwa, to dusząca

Poruszona w  poprzedn im  numerze 
sprawa spelunki prosperującej w  Ba­
gateli pod  SByldzikiem Stowarzyszen ia 
K ob iet P racu jących  Um ysłowo, nie 
jest by n a jm n iej wyczerpana.

D alecy od inwektyw , czy tenden­
cyjnego szkodzenia komukolwiek, nie 
m ożem y p rzem ilczać fak tu  istnienia 
zw yk łego przedsiębiorstw a karciane­
go, które kpiąc sobie z wszelk ich  p rze­
pisów  i ustaw, najbezczeln ie j w  św ię­
c ie  prosperuje, wyciąga jąc  wcale p o ­
kaźne sumy od ludzi 
opętanych karcianym nałogiem.

Gra w  karty jest jednym  z p rzyw i­
le jów  każdego klubu, każdego stowa­
rzyszenia, k tóre w  sw ym  statucie ma 
przew idziane zebrania tow arzyskie 
członków . Jednakże w  danym  w ypad ­
ku sprawa przedstaw ia się 'zgoła od ­
miennie.

S towarzyszen ie Kob iet P racu ją­
cych Um ysłowo, o ile zdołaliśm y 
stw ierdzić, poza grą w  karty, n iczem  
innem

dotychczas nie wykazało się.
W ięce j, o ile  nam w iadom o, im preza 
ta, jak  (zresztą zaznaczyliśm y w  p o ­
przedn im  numerze, powstała jedyn ie i 
w y łącznie dlla prowadzen ia przedsię­
b iorstwa karcianego, zorgan izowanego 
początkow o na w ie lką  skalę w  luksu­
sow ym  lokalu, dzisi aj >—  znacznie 
skrom niejszego,

ale równie rentownego, 
ho prowadzonego rzekom o na świie- 
żetm pow ietrzu .

pętla zaciśnięta na szyi kraju, który 
ginie i dławi się w  jej śmiertelnym uś­
cisku!

I bez względu na to, czy „kryzys44 
skończy się, czy nie —  ten stan rzeczy 
musi ulec radykalnej zmianie!

W IE Ś  B U D Z I SIĘ
Akcja  m łodz ieży  „w ic io w e j",  dążą­

ca do ro,zbudzenia spółdzielczości w ie j­
skiej —  spotyka się na wsiach z go rą ­
cem uznaniem  i zaczyna w ydaw ać do­
bre rezultaty.

Chłop polski pojął, że stragan, to 
nie tylko źródło zarobku, indywidual­
nego, ale przedewszystkiem skrócenie 
łańcucha pośrednictwa o jedno z og­
niw, że spółdzielnia wiejska to dalsze 
skracanie tegoż łańcucha.

I z tego punktu widzenia należy 
przedewszystkiem spojrzeć na „w al­
kę o stragan44.

N A  N O ŻE !

90% bezm ała handlu, a 85% rze­
m iosła przetw órczego zna jdu je się w  
rękach m asy żydowskiej. Skracanie 
łańcucha pośrednictwa jest dla niej—  
wyrokiem śmierci —  to trzeba sobie 
uświadomić. —  Każde „ogniwo44 zdo­
byte dla chłopa, czy spółdzielczości—  
to tyle i tyle rodzin żydowskich hand­
larzy skazanych na śmierć głodową!

To jest brutalna prawda stojąca 
poza wszelkiemi antysemityzmami!

W  interesie Żydów leży utrzymanie 
lańeucha pośrednictwa —  rozciągnię­
cie go do maximum —  w  interesie 
społeczeństwa —  skrócenie go do mi­
nimum! W  tej sytuacji nic może być 
mowy o żadnym kompromisie ho 
w alka o byt, o prawo do chieba i pra­
cy była, jest i prawdopodobnie długo 
jeszcze będzie najbrutalniejszą i naj­
okrutniejszą z walk.

Tam, gdzie chodzi o życie —  toczy 
się bój na noże. A tu chodzi o żyeie! 
Chodzi o życie 3 m iljonowej bezmała 
rzeszy żydowskiej i chodzi też o życie

P iszem y „rzek om o", bow iem  w  rze ­
czyw istości g ra  na śwlieżem pow ietrzu  
trwa „ty lk o "

od rana do 1 2 -ej w  nocy, 
potem  już entuzjaści haziardlu przeno­
szą się do dwu m ałych  i dusznych k li­
tek, gdzie bez przeszkód kartograj- 
stw o trwa do godziny % o zy  6-ej rano.

Poza  sukcesami karcianem i d ziw ­
ne tow arzystwo, o ile mam w iadom o 

niemoże wykazać się żadną inną, 
pozytywną, społeczną pracą.

N ie pośw ięcalibyśm y spraw ie tej 
ty le  m iejsca, gdyby tnie n iezrozum iały 
dla nals fak t to lerow ania S towarzysze­
nia K ob ie t P racu jących  Um ysłowo 

przez władze administracyjne, 
pow ołane do czuw ania nad d zia ła ln o­
ścią stowarzyszeń. Nieiehce nam się 
w ierzyć  aby w ładze te, znając dosko­
nale nastaw ienie p. W o jew od y  Jaro­
szew icza do podobnych imlprez, m o­
gły  przeoczyć

istotne założenia stowarzyszenia 
legitymującego się popobnie szumną 
nazwą.

Jest to  dla nasi o ty le  bardzie j n ie ­
zrozum ia łe, że wszakże S towarzysze­
nie rob iąc  n iew ątp liw ie pokaźne obro­
ty  pieniężne,

nie płaci żadnych świadczeń, 
żadnych podatków , znów  korzysta jąc 
izi... szyldziku organ izacji od  opłat ta­
k ich  zw olnionej.

Reasumując —- jesteśm y św iadka­
m i zupełnie n iezrozum iałego tołerowa-

wsi, stanowiącej miąższ i kościec pa­
cierzowy kraju!

Ziemi, przy najradykalniejszej re­
formie rolnej starczy na najwyżej—
600,000 gospodarstw. N a  wsi czeka 
na ziemię lub pracę od 2 —  9 miljo­
nów „żywych trupów44 —  bezrobot­
nych.

Roczny zaś przyrost ludności, prze­
ważnie wiejskiej wyraża się cyfrą 400 
tysięcy dusz.

To są rzeczy decydujące! Przekre­
ślają one zgóry możność osiedlenia 
masy żydowskiej na roli —  przesta­
wienia jej na ten odcinek, tak sarno 
jak 40.000 corocznie wchodzącej w  
życie młodzieży nie dopuści jej do po­
sad i urzędów. To także jasne.

Ktoś powiedział, że gdyby w  Pol­
sce nie było żydów lecz np. chińczycy 
mielibyśmy nie antysemityzm, lecz an- 
tychinizm!

Sprawa bowiem stoi prosto! Trze­
ba zlikwidowaś pośrednictwo, to jest 
warunek sine qua non!

N IE M A  N IE N A W IŚ C I!

Nienawiść w  tych wypadkach nie 
istnieje, jak nie istnieje między w al­
czącymi w  okopach żołnierzami.

Dzisiejsza walka jest też walką w  
okopach, walką o życie dwóch mas 
narodowych: obrotnej, handlarskiej 
rzeszy żydowskiej i ciężkiej, tarano­
wym  ruchem wywalczającej sobie 
przejście na inny odcinek życia masy 
chłopskiej.

Em igracja —  nie rozwiąże proble­
mu walki —  będzie ona trwać nadal, 
bo chodzi tu nie o tyle, czy tyle punk­
tów sprzedażnych, lecz o przebudowę 
ustroju społecznego, przebudowę, w  
której niema miejsca na łańcuch po­
średnictwa. —

I  na tej płaszczyźn ie n a leży stanąć 
rozpatru jąc  iproblem „P rzy tyk u  i 
Stragana" czy  też —  „P rzy tyk ów  do 
stragan !

Argus.

n ia pod  p łaszczykiem  organ izacji spo­
łecznej,

zwykłej imprezy karcianej.
Jest to fak t o ty le  bardzie j godny za­
stanowienia, że w  Stowarzyszeniu K o ­
b iet P racu jących  Um ysłowo p rze rzy­
n a ją  w  k arty  ciężko zarobione 
(albo n ie !) p ien iądze nie ty lko kob ie­
ty, członk in ie organ izacji, ale

ludzie przybyli wprost z ulicy, 
a m ogący się jedyn ie w ylegitym ować... 
nazw iskiem  k tóre jko lw iek  z osób stale 
uczęszczających  do wspom nianego 
przybytku  hazardu. Słowem, n ic nie 
stoi na przeszkodzie aby

surowo tępione kartograjstwo, 
chronione szyldzik iem  fik cy jn e j o rga ­
nizacji,

kwitło w  Bagateli bezkarnie,
ku p raw dziw em u zadow olen iu  spryt­
nych organ izatorów  te j im prezy w y ­
m ow n ie  św iadczącej o naszej pom y­
słowości, zw łaszcza na odcinku om i­
jan ia obow iązu jących  przep isów  p raw  
nych.

M yślim y jednak, że podobny stan 
rzeczy

długo trwać nie będzie
i je ś li n ie starostwo grodzkie, to K o ­
m isaria t Rządu zechce zainteresować 
się S towarzyszen iem  K ob ie t P racu ją ­
cych U m ysłowo, im prezą 
raz już przez władze administracyjne 
zawieszoną...

XYZ.

P A N IU S IE , T O  K R Y M IN A Ł E M  W A N I A J E T .. .
lak długo będzie prosperowała spelunka?



tuiem UJSZMSTKO 6
Tonący brzytwy się chwyta

Lombard, kres wędrówki »poirzebowskich«
Fam a uliczna, n aogó ł lom bardów  

pochlebną oipimją n ie obdarza. W  
przecięta em pojęciu  t. zw. „szarego 
człow ieka11 ulicy, lom bard  jest insty­
tucją lichwiiarską, złą, rozpaczliw ą, 
chociaż tenże sam „szary  cz łow iek 11 
zda je  sobie spraw ę z usług, jak ie  mu w  
chw ilach  potrzeby instytucja lom bar­
dow a w yśw iadcza. No, ale cóż, na to 
rady niema, i b y łoby  nonsensem  w p ły ­
wać na op in ję  „szarego cz łow iek a11, 
aby z przeciwnika stał się gorącym en­
tuzjastą lombardów, czeso mu, zresz­
tą, n ie życzym y. Nad op in ją w ięc  o 
lom bardach  lep ie j jest przejść do p o ­
rządku . dziennego, w obec uznanej, 
stw ierdzonej i w ypróbow anej p otrze­
b y  istn ienia tego rodza ju  szybko osią­
ga lnego publicznego kredytu zastawo- 
wego.

-Warto natom iast p rzy jrzeć  sie 
lom b ard ow i od innej strony-— od stro­
ny jego  interesów. Parę  scen.

Do okienka taksatora podchodzi 
jakiś w y tw o rn y  gentleman, O bejrza­
w szy isdlę, ozy ktoś n ie patrzy, w styd li­
w ie, ale dostojn ie, zdejmuje z palca 
sygnet rodowy i  podaje s o  taksatoro- 
w i, Taksa tor s ięga  po kwas, aby 
sprawdzić stóp. W y tw o rn y  gentle­
man oburza się i  zaczyna grom ić  tak­
satora :

—  Jaik pan śmie niszczyć moją 
pamiątkę rodową, p ierścień  herbowy, 
k tó ry  od la t zna jdu je się w  rodzin ie? !.. 
N ie  w id zi pian, że jest przecież p ró ­
ba!...

Istotn ie, jest próba, i taksatorow i 
p rzypom in a się zarządzenie d yrekc ji 
lom bardu, że jeże li ob jek t posiada 
wartość zabytkową czy rodzinną, a 
ima próbę Urzędu Probierczego, to  
m ożna go p rzy ją ć  w  zastaw bez pod ­
dawania prób ie  na działan ie kwasu.

W a ż y  w ięc  taksator złoty, h erbo­
w y  p ierścień, i w  rezu ltacie proponuje 
Stosunkowo, według szacunku, znacz­
ną pożyczkę. W ^ tw o ir r " gemtleman 
podejmuje pieniądze i gin ie w  tłum ie 
in teresantów  lom bardu.

Z łoty  p ierścień  w ędru je  do dyrek ­
tora lombardu, k tó ry  jest człow iek iem  
n iew ierzącym  i  lub iącym  wszystko 
sprawdzić.. M im o wszystko, bada on 
pierścień p rzy  p om ocy kwasu i... 
stw ierdza, że  znaikoim|ity, h erbow y syg­
net, k tó ry  m ia ł być  starożytną pam ią t­
ką rodzinną jest... zwykłym kawał­
kiem żelaza, zdemaskowanym przez 
kwas.

A  p róba urzędowa? —  zapytacie. 
P róba była m istern ie w lu towana z 
jak iegoś innego', być  m oże  b. lekkiego, 
objektu, iza k tóryb y  się n ie  dostało ty ­
le, co za c iężk i p ierścień, p rzy jm ow a­
n y  w  zastaw wed ług wagi.

A lbo inna historja.
Przez długi czas p rzych odził do 

lom bardu w łaścicie l ra fin e r ji m eta li 
(Szlachetnych lii przynosiił w  .zalstaw 

sztuki grubej b lachy srebrnej. Znano 
go dobrze. Stale pow tarza ło  się to 
samo: skrobanie blachy, stwierdzenie, 
że iest srebrna, k w it do kasy i grubsze 
pieniądze. T rw a ło  tak przez d łuższy 
czas. Aż, wreszpie, ustało. I  znowu 
n iew ierny Tom asz, dyrektor lom bar­
du, za in teresował się zasta,wianami a 
n iew ykupow anem i sztukam i b lachy 
srebrnej, i znowu zaczął je  badać. Co 
się okaza ło? Że przez pew ien  czas 
interesant przynos ił w  zastaw p raw ­
d ziw ą b lachę srebrną, ale  kiedy, się 
już do niego p rzyzw ycza jono  —  p rzy ­
nosił ordynarną blachę żelazną grubo 
posrebrzaną, trudną naw et do odskro- 
bania...

A  b iałe szafiry, k tóre  się czasem  
usiłuje przem ycić  jako brylanty!... —  
to rów n ież jeden z tr ick ów  „kan cia­
r z y 11 zasitawowych.

—  Jaką na jw yższą  pożyczkę  udzie­
li l i  pan ow ie  w  czasie swej d otychcza­
sow ej działalności? —  pytam y dyrek ­

tora jednego z n a jw iększych  lom bar­
dów  warszawskich, znakom itego i je ­
dynego bodaj fachow ca zastaw ni­
czego.

—  W  swoim  czasie p rzy ję liśm y 
w  zastaw cudowne perły jednej z głoś­
nych ongi artystek... Daliśmy 60.000
zł. M usieliśm y potem  p er ły  te sprze­
dać w  Paryżu, gdyż w  Polsce n ie było 
odpow iedn ich  nabywców . N iedawno 
udzie liliśm y pożyczki w  kwocie 40.000 
zl. pod zastaw ferm oiru, wysadzanego 
n a jp iękn iejszem i szm aragdam i i inne- 
m i drogiem i kam ieniam i... Ferm o ir 
ten jest pam iątką rodzinną jednego z 
rodów  arystokratycznych ...

C iekawe zjaw isko dało się zaobser­
wować- —  m ó w i nam  dale j dyrektor 
owego lom bardu —  w  czasie w ejścia 
w  życie  zarządzeń dew izowych . Oto 
mieliśmy, pew ną .ilość fan tów  złotych,

W  roku ub iegłym  przy jecha ł z 
W arszaw y do Ł odz i p. Jan Staw iarz 
i został m ianow any k ierow nik iem , a 
potem  w ybran y  prezesem  W o jew ód z­
k iego  Zw iązku M łodzieży Ludow ej. Z 
w o jew ód ztw a  warszaw skiego, gdzie 
rów n ież za jm ow a ł stanowisko prezesa 
w o jew . Z. Mł. Lud. (płatnego) p o in fo r­
m owano nasi o działalności tego pana 
na tam tejszym  terenie.

(Okazało się, że przysłano człow ie­
ka, k tó ry  w  W arszaw ie  usiedzieć nie 
m ógł, ze w zględu  na sprawki, jakich 
się tam dopuścił, a m ianow icie : pobra ł 
z różnych  imstytucyj tytu łem  ogłoszeń 
różne sumy, których niezaprzychodo- 
w ał w  książce kasowej. U w ażał w i­
dać, że form alność ta jest zupełnie 
zbyteczna i bezpośrednio z K. K. O. 
pow . W arszaw skiego i  Polsk iego  Ra- 
dija p rze la ł p ien iądze do w łasnej k ie ­
szeni.

Korupcja, .zepsucie li. żerowanie na cudzej 
biedzie szerzy siię z zastraszającą szybkością. 
Za przykładem „warstw górnych", tak do­
skonale skompromitowanych przez Parylewi- 
czową, warstwy dolne biorą się do podobnego 
rzemiosła. Wszędzie kwitnie przekupstwo. I 
jeśli powiedzmy w sferach górnych to prze­
kupstwo służy jedynie do tuszowania brud­
nych spraw, albo do kupowania koncesyj fi 
dobrych posad przez ludzi., którzy mają nia 
to, o tyle w warstwach dolnych odbywające 
się „kupno posad" jest tylko interesem jedno­
stronnym, dobrym interesem pośredników.

Gale masy żyjących w nędzy bezrobotnych 
szukają z rozpaczą pracy. Są pośrednicy, 
którzy im pracę tę ofiarowują, za grubą jed­
nak opłatą. Na terenie przeróżnych fabryk 
(prywatnych ii państwowych) szerzy się zwy­
czaj, że przyjmowani do pracy robotnicy mu­
szą się okupywać panom majstrom i bryga­
dzistom, albo opłatą w gotówce, zwykle sta­
nowiącą przynajmnliej zarobek miesięczny, 
albo opłaceniem libacyj, kosztownych, bo 
urządzanych i organizowanych pnzez panów 
majstrów.

których  ceny rynkow e u legły  z b ie ­
g iem  ozasiu znacznej zniżce. Gdy ty lko  
p o jaw iły  się p rzepisy dew izowe, pu­
b liczność, denerwowana jeszcze inne­
mu in form acjam i, rzuciła się na nasz 
sklep, sprzedający n iewykupionie i 
spadłe z. licy ta c ji fanty... Nagwałt ku­
powano złoto, które, nota bene, pocho­
wali jubilerzy. Dość pow iedzieć, że 
w  ciągu m iesiąca sprzedaliśm y przed­
m io tów  złotych  za 150.000 złotych....

—  A  czy dużo fan tów  jest n iew y- 
kupionych?

—  Od r. 1932 ilość takich fantów  
sitale się zm niejsza, a zarazem  zw ięk ­
sza się ilość udzie lanych  pożyczek, 
k tórych  łączna sunna doszła, ostatnio 
prawie do 20 m iljonów zł., co stwarza 
obraz w łaśc iw e j gospodark i zasta­
wniczej.

Oko.

Pozatem  za jm ując honorow e sta­
now isko prezesa, by ł o,n w łaściw ie 
f  unkcj ooiiair jus z em tego zw iązku skąd 
pob ierał wysokie uposażenie plus 40%  
od sum zadeklarowanych na ogłosze­
nie w  „M łod e j W s i11.

W yc ieran ia  i w yskrobyw an ia  w 
książce kasow ej p ok ry ły  kom binacje 
pana prezesa grubym  pyłem  ta jem ­
nicy.

P. Jan Stawiarz zam ierza w  Łodz i 
zostać rów n ież w ie lk im  człow iek iem , 
o rganizu jąc energicznie Front Młodej 
Lewicy i p rzygotow u je  się na wodza. 
A  protekc ję  ma.

Naisikutek in terw encji b. wdeemar- 
szałka Sejmu D-ra K aro la  P o la k iew i­
cza dostał dobra posadę w  Ubezipie- 
czalnji Społecznej w  Łodzi, choć in­
nych b. skw ap liw ie  redukowano i ża­
dne m ie jsce  n ie „ya kow a ło11.

wir.

W  razie oporu nowoprzyjęty robotnik tra­
ci miejsce, zgrana szajka jego „szefów" znaj­
duje bowiem nato wiele sposobów. Robotnik 
cy, (zagrożeni ponowną utratą pracy, przera­
żeni tragizmem sytuacji, grożącej znowu ror 
dżinie, godzą dię na wszystko. Znamy wypad­
ki, że panowie majstrowie rozzuchwalali się 
tak dialece, że w czasie nieobecności robotni­
ków w domu gwałcili ich bezbronne żony.

Zaiste, przykład moralności idący zgóry 
staje się nliebezpieczny i coraz bardziej za­
raźliwy.

Ba-ski.

prowadzi i że sprawa znajduje się w rę. 
ku władz prokuratorskich.

13. Nieprawdą jest wzmianka o 
audjencji u p. Szymańskiego, gdyż u- 
rzędnik tego nazwiska w Kuratorjum 
nie pracuje.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) Pytlakowski.

Do sprawy powyższej powrócimy w naj­
bliższym numerze.

Sprostowanie
W  związku z zamieszczonym, w Nr. 22 

czasopisma „Wiem Wszystko" artykułem p. 
t. „Policja w Ministerstwie Oświaty", na za­
sadne aut. 21 dekretu w przedmiocie tymcza­
sowych przepisów prasowych z dnia 7. II. 
1919 r. (Dz. Pr. 1919 Nr. 14, poz. 186) proszę 
o zamieszczeń'e poniższego sprostowania:

1. „Nieprawdą jest, że w gimna­
zjum koedukacyjnym P. O. W. w Ło­
dzi dopuszczono do egzaminów piś­
miennych -24 osoby, natomiast prawdą 
jest, że grupa 24 abiturjentów stanowi­
ła tylko część zdających,, których licz­
ba ogólna wynosiła 60 osób.

2. Nieprawdą -jest, że w roku u- 
biegłym delegat Kuratorjum w gimna­
zjum Waszczyńskiej na 24 maturzystki 
przepuścił tylko „cztery", prawdą jest 
natomiast, że do egzaminu dojrzałości 
przystąpiły nie 24, lecz 15 osób, z któ­
rych 5 otrzymało matury.

3. Nieprawdą jest, że delegat „w 
pokoju przyległym do sali egzamina­
cyjnej kazał wstawić kubeł", prawdą 
jest natomiast, że żadne tego rodzaju, 
czy choćby podobne zarządzenie wy­
dane nie było, że opuszczenie sali egza­
minacyjnej przez uczennice niie podle­
gało skrępowaniu ii że dalegat p. Gier- 
gielewicz z „metodą kubła" w jakiej­
kolwiek postaci nie miał i nie ma nic 
wspólnego.

4. Nieprawdą jest, że delegat 
„przepuścił w gimnazjum Waszczyń- 
skiej tylko 4 uczennljce" w sposób bar­
dzo prosty, a miianowii,cie, gdy nauczy­
ciel oceniał pracę lub odpowiedź ustną 
maturzystki, na dostatecznie... dawał z 
reguły ocenę niższą—niedostatecznie"; 
prawdą jest natomiast, że egzaminy 
odbywały się zgodnie z obowiązujące­
mu przepisami, w myśl których każda 
zmiana oceny za pracę piśmienną 
przez przewodniczącego musi, być u- 
motywowana, przyczem dyrektorowi! 
szkoły przysługuje każdorazowo prawo 
założenia sprzeciwu: decyzje zaś w 
sprawie wydania świadectwa dojrzało­
ści izapadają zwykłą większością gło­
sów wszystkich członków Komisji.

ó. Nieprawda jest, że w gimnazjum, 
koedukacyjnem P. O. W. „rozżaleni 
maturzyści weszli na salę egzaminacyj­
ną i jeden po drugim, trzech delegatów 
wygłosiło mowy w imfienAu swych kole­
gów"; natomiast prawdą jest, że trzech 
osobników po wyważeniu drzwi zamk­
niętych na klucz wdarło się na salę eg­
zaminacyjną, wygłosiło kilka nieskoor­
dynowanych słów, poczem porwawszy 
dokumenty swych kolegów i prace eg­
zaminacyjne, szybko uciekło mimo po­
ścigu woźnego, iprzyozem całe zajście 
trwało .kilka sekund; w związku z tą 
sprawą prokurator Sądu Okręgowego 
w Łodzi wszczął przeciwko napastni­
kom (postępowanie karne.

0. Nieprawdą jest, że delegat od­
mówił przybyszom przyjęcia, prawdą 
jest natomiast, że za pośrednictwem 
dyrektora oświadczył, żc nie mogąc 
przerywać trwającego egzaminu, nie 
będzie w stanie przeprowadzić rozmo­
wy przed godziną 16.

7. Nieprawdą jest, że „pan delegat 
Mody fi drżący stał ipnzez cały czas na 
baczność"; prawdą jest natomiast, że 
nikt wogóle przemówień nie wygłaszał.

8. Nieprawdą jest, że delegat od­
mówili napastnikom zmiany decyzji w 
sprawiie dopuszczenia do egzaminów 
ustnych; prawdą jest natomiast, że ża­
den z trzech osobników, którzy zajście 
wywołali, w sprawie tej do przewodni­
czącego Wogóle siię nie zwracał.

9. Nieprawdą jest, że maturzyści 
gimnazjum P. O. W. wybrali napastni­
ków na delegatów, którzy występowali 
w ich imieniu wobec władz szkolnych* 
prawdą jest natomiast, że delegacja 
maturzystów przybyła w dniu 5 czerw­
ca o godz. 1 do delegata Kuratorjum p. 
Giergielewłcza, oświadczając, że ogół 
zdających z zajściem niema nic wspól­
nego, f i l  składając wyrazy ubolewania.

10. Nieprawdą jest, że „delegat we­
zwał dwóch policjantów i  w; ich asy­
ście udał się na dworzec", prawdą jest 
natomiast, że policja została powiado­
miona o zajściu przez dyrektora gim­
nazjum w celu odzyskania dokumen­
tów, niezbędnych do dalszego normal­
nego prowadzenia egzaminów i że de­
legat po zajściu udał ślię do gimnazjum 
państwowego im. Kopernika, zawiada­
miając telefonicznie swe władze o prze­
rwaniu egzaminu, poczem pozostawał 
jeszcze w Łodzi w ciągu kilku godzin.

11. Nieprawdą jest, że p. Naczelnik 
Dubaj nie przyjął uczestników zajścia, 
polecając załatwić sprawę urzędnikowi 
p. Szymańskiemu; prawdą jest nato­
miast, że w chwili przybycia „delega­
tów" do Kuratorjum p. nacz. Dubaj 
był w urzędzie nieobecny, gdyż wyje­
chał na wizytację.

12. Nieprawdą jest, że p. nacz. Du­
baj .  u-owadza w Łodzi, śledztwo",
prawdą jest natomiast, że p. Dubaj 
żadnego śledztwa nie prowadził i nie

ŹLE MÓWIĄ O PANU,
Panie Janie Stawiarz

Jeśli jesteś przyjacielem „W IE M  W S Z Y S T K O "— 

s ta ra j s ię  z jed n ać  mu p ren u m era to ró w

Przykład idzie z góry
„Parobek" kroczy za... „prezesem"
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Tyd zie ń  ubiegły
To, co od soboty wyrabia się w Europie 

można z równem powodzeniem nazwać za 
prasą francuską „wywróceniem szachowni­
cy", jak: poszukiwaniem trzeciego bloku.

Sytuacja bowiem przedstawia się mniej 
więcej w ten sposób, że najbardziej na za­
chodzie, osłonięty na wschodnich granicach 
linją Maginot'a leży blok Francja — Belgja
— Anglja, przyczem partner angielski zdra­
dza niedwuznaczną niechęć do interesowania 
się wszystkiem, co Się na wschód od tej linji, 
a ściślej na Wschód od Renu — dzieje. Ina­
czej: w sprawach nie sięgających bezpośred­
nio „przedpola kanału la Manche, (za które 
to przedpole uważana jest przedewszystkiem 
Belgja, a dopiero potem Francja) — lew bry­
tyjski nie ma najmniejszej ochoty interwen- 
jować, przyczem swą spiendid isolation po­
suwa tak daleko, że... odradza Francji pod­
trzymywanie sojuszów wschodnich, t. j. z 
Polską, Czechosłowacją, Rumunją, Jugosła- 
wją i Sowietami,, chcąc uniknąć przez to naj­
mniejszej możliwości wciągnięcia w sprawy 
i powikłania wschodnio - europejskie.

W  sercu Europy panuje od soboty blok 
państw „rewizjonistycznych", a więc Włoch, 
Niemiec, Austrji i Węgier, przyczem Mussoli- 
ni zrezygnował z roli „żandarma Europy" i 
pchnąwszy Austrję w ramiona pokojowego 
Anschlussu z hitlerją, uwolnił się za tę cenę 
od konieczności czuwania nad granicą Bren- 
nera i zyskał wolne ręce w grze, której celów 
narazie nikt nie zna.

Austrja, zdana na łaskę i niełaskę Berli­
na, pozbawiona potężnej tarczy italskiej o- 
pieki, podpisała układ wydający de facto w 
szybkiem tempie jej dotychczasową niezależ­
ność niemieckim nazi, którzy już dziś mają 
możność „pokojowego" gospodarowania nad 
modrym Dunajem.

Węgry, dyszące rewizjonizmem, stanowią 
most do dalszej penetracji germańskiej na 
południe, na Bałkany, szlakiem ostatnich 
podróży d-ra Schachta.

Niemcy, zabezpieczone w ten sposób od 
przewagi bloku Zachodniego, odcięte od po­
łudnia barjerą włoską, co skłoni je do poko­
jowego podbijania rynków na linji, Adrjatyk
— Morze Czarne — całą swą uwagę mogą 
swobodnie skierować obecnie na — Wschód 
i zwyciężywszy faktycznie w Austrji, zdo­
bywszy ją bez puczu, formalny zabór odkła­
dając do sposobniejszej chwili—mogą przygo­
tować swój wielki „Drang nach Osten", ku 
czemu preparują narazie grunt, gorąco se­
kundując W. Brytanji w jej perswazjach w 
Paryżu o... uciążliwości sojuszów wschod-

Zdawałoby się, że najlogiczniejszym środ­
kiem równowagi europejskiej winien być 
blok wschodni, zrzeszająey w potężnym so­
juszu wschodnich sojuszników Francji: Pol­
skę, Czechosłowację, Rumunję, Rosję i Jugo- 
sławję, co w oparciu o blok zachodni obej­
mowałoby z obu stron blok centralny i sta­
nowiłoby znakomitą przewagę sił, a tem sa­
mem gwarancję pokoju.

Ewentualnie s a m a grupa polsko - ru­
muńsko - czechosłowacko - jugosłowiańska 
oparta o kolos sowiecki stanowiłaby masyw 
przekreślający definitywnie marzenia nie­
mieckie o „wielkim marszu na Wschód".

Ponieważ jednak blok ten istnieje bez u- 
działu Polski i ponieważ Francja nie ma za­
miaru wbrew sugestjom Londynu i pragnie­
niom Berlina wyrzec się swych sojuszów 
wschodnich — wokół Niemiec tworzy się na 
wschodzie i południu półkolista ściana, z 
wysuniętą głęboko na Zachód redutą czecho­
słowacką, w którem to półkolu, jako państwo 
buforowe leży — Polska.

I teraz następuje pytanie: czy Polska
przyłączy się do systematu bloku wschodnie­
go, odcinając w ten sposób Niemcy od wscho­
du, podobnie, jak to Włochy uczyniły od po­
łudnia, czy też grając swą obecną rolę „neu­
tralnego sprzymierzeńca" — zostanie bufo­
rem między blokiem wschodnim a central­
nym, nolcns volens stając się wówczas nie­
tylko najprostszą drogą ofensywy niemiec­
kiej na wschód, ale... ewentualnym „kąs­
kiem", który chętnie schrupałyby „sprzymie­
rzone" Niemcy nie ryzykując połamania zę­
bów o ścianę wschodnią.

Tak wygląda sytuacja w tydzień bez ma­
ła po pakcie austro - niemieckim.

C z y ż b y  n a p ra w d ę ? ...
... dyrektor miejskiej elektrownią b. mi­

nister Kii lin, przyjął to stanowisko tylko pod 
warunkiem całkowicie widniej rękli w prowa­
dzeniu przedsiębiorstwa, a .zwłaszcza w spra­
wach personalnych? Komisaryczny prezy­
dent m. st. Warszawy p. Starzyński, po dłuż­
szych osobistych pertraktacjach z min. Kiih- 
nem, zgodził siię wreszcie na warunki mini 
Kiihna. Miałoby to duże znaczenie dla kilku

tyślęcy pracowników elektrowni, bo oznacza­
łoby to, że nie będzie żadnych redukcyj pra­
cowników, ani też nie ulegnie zmniejszeniu 
ich gaża, do wysokości uposażeń innych pra­
cowników miejskich.

*
... budowa lotniska na Saskiej Kępie na­

potyka na trudności, w związku z żądaniami 
właścicieli gruntów wysokich odszkodowań?

F R A S Z K I
N A  „G AZE TĘ  PO LSK Ą 44

Między nią, a społeczeństwem jest dziś rozdźwięk szczery:
Ona wola: „Myślenice!44, a ono —  „A fery !44

N A  U S T Ą P IE N IE  P U ŁK . M ATU SZE W SK IEG O  

Taka to kar jer a... dyska:
Furczał, upadł —  nic nie zyskał!

N A  AFE R Ę  P A R Y L E W IC Z O W E J  

Cały kraj wie, że ta „dama44 

Nie brała łapówek sama,
Lecz, że miała (chodzą słuchy)

„Pomocników44 łańcuch... dlouhy.

N A  M Y ŚLE N IC E

Czy to tak wygląda owa —
„Gospodarka Narodowa44?

N A  AGENCJĘ „W S C H Ó D 44

Coś ten agencyjny „Wsehodek44 —
Strasznie cuchnie... jak —  wychodek.

N A  SKARGĘ S Ą D O W Ą  „S Ł O W A 44 PR Z E C IW  M IN. K W IA T K O W S K IE M U  

W yleciało  wróblem z ust ministra Słowo —
A wróciło —  nie wołem, lecz —  skargą sądową.

N A  A FE R Ę  P O D A T K O W Ą  „CZASU 44 

To wypadek bardzo rzadki —
Drzeć się z czasem o podatki!

O. Set.

„G d zie  m asz Jasiu ro zu m e k ? ”
Mistrz Kiepura szaleje...

W  dalszym etapie swego tryumfalnego po­
bytu w Warszawie, nasz znakomity ambasa­
dor Jan Kiepura jeszcze kilkakrotnie, równie 
pięknie jak zawsze śpiewał przy każdej oka­
zji, w przerwach między śpiewem składając 
wizyty: Generalnemu Inspektu"owii Sił Zbroj­
nych, Ministrowi Skarbu, p. '.Wojciechowskiej 
— właścicielce eleganckiego pns j ornatu i wie­
lu in. znakomitościom naszego życia poli­
tycznego i towarzyskiego.

Oczywiście słodki „chłopiec z Sosnowca" 
konferował z równie słodkim reżyserem i 
przyjacielem CeciI B. de Mille‘a — Rysiem 
Blumenthal - Oidyńskim.

W  wymiiku tej ostatniej konferencji, jak 
siię dowiadujemy od sympatycznego papci 
Mistrza p. Franciszka Kiepury, „chłopiec z 
Sosnowca" ma zamiar wziąć udział w 2 fil­
mach polskich, przytem w jednym z nich 
partnerką Kiepury będzie żona jego p. Marta 
Eggerth, a w drugim — księżniczka Vadi-Va- 
di, córka cesarza - banity Haiłe - Selasie, 
która po raz pierwszy wystąpi na filmie...

Obydwa filmy reżyserowąć będzie oczy­
wiście Ryś, co znakomicie przyczyni się do 
tem większej popularyzacji Jana Kiepury za­
granicą, zwłaszcza w Hollywood, gdzie dawno 
już tęsknią za filmami naszego znakomitego 
reżysera.

Prasa stołeczna, niepomna kanikuły po­
święca mnóstwo miejsca nietylko mistrzowi 
Kiepurze, ale również jego rodzicom. Spe­
cjalnie rozbrajające były wywody czcigodnej

Matki mistrza, która ciekawemu dziennika­
rzowi opowiadała o „szczenięcych latach" na- 
szgo gigantycznego śpiewaka.

Czytelników musiał specjalnie rozczulić 
moment, jak to malutki Jaś zapytywany przez 
swą mateczkę, „gdzie ma rozumek?" bez wa­
hania wskazywał na niewyłysdałe jeszcze 
czółko.

A są złośliwcy, którzy twierdzą, że niema 
genjalnych dzieci... 4

Z genjalnego Jasia, który bez chwili wa­
hania wskazywał na miejsce, w którym tkwi 
u niego „rozumek", wyrósł światowej sławy 
mistrz Jan Kiepura, obarczony niedwuzna­
cznemu przebłyskami genjalności. Oto kon­
kretny przykład:

Po wizycie mistrza u Naczelnego Wodza, 
w czasie przyjęcia w Oficerskim Yacht Klu­
bie, jeden z obecnych na tem przyjęciu dzien­
nikarzy korzystając z możliwości bezpośred­
niej rozmowy z naszym Caruso, zauważa u- 
przejmie:

— Na fotografjach mistrza z wizyty u 
Naczelnego Wodza, jest pan uderzająco po­
dobny do gen. Rydza - Śmigłego!

Kiepura śmieje się z wdziękiem i odpo­
wiada z właściwą sobie lekkością:

—-Istotnie, tylko, że ja jestem fotogenicz- 
miejszy...

Niech żyje czarujący „chłopiec z Sos­
nowca"! 11

J. Eż.

Prenumeratę „W iem  W szystko" zam aw iać można te lefoniczn ie  

N r. 6 -3 3 -6 6  lub listownie, ul. K rólewska 3 5 /2 0 .

Teren przyszłego lotniska ma objąć 160 hek­
tarów, które znajdują się w -rękach kilkudzie­
sięciu właścicieli.

... pewien osławiony „redakto-r" -niepewne­
go antysemickiego pisemka, po licytacji, któ­
rą w lokalu jego wydawnictwa -urządził ko­
mornik VII-go rewiru — dopuścił się kary­
godnego wybryku licującego -zresztą z jego 
mentalnością? Mianowicie po wyjściu na ko­
rytarz komornika groził pozostałym w loka­
lu licytantom rewolwerem.

*
... pewne nowe wydawnictwo pseudoideo- 

we, organ najnowszej jeszcze nieskomple- 
towanej partji politycznej, zrobiło już pierw­
szy krok ku zdemaskowaniu siebie? A to — 
przez ,niiewypłaicenie poborów zwolnionemu 
bez powodu administratorowi panu B. Z. tu­
dzież anektowaniu sum podstępnie odeń, w 
trakcie -pracy, wyłudzonych.

Czy wie o tem
Pan prezyd. Starzyński?

O -stosunkach panujących w  stołe­
cznym zarządzie m iejsk im  św iadczy 
w ym ow n ie  następu ją,cy fak t:

p rzen ies iony d-o W arszaw y, kap i­
tan w ojsk  polskich, k tórego nazw isko 
znane jiest Redakcji, instalu jąc się w  
nowem  m ieszkaniu p rzy  ul. K ilińsk ie­
go, p rzystąpił do za ła tw ian ia fo rm a l­
ności zw iązanych  z założeniem w  tem- 
że mieszkaniu elektryczności.

Form a lności po lega ły  na tem, że 
należało z łożyć  podanie do Inspekcji 
Sieci, k tóra  to  instytucja m ieści się na 
N ow ym  Świecie w  pasażu Ita lji, a na­
stępnie podpisać kon trakt w  biurze 
E lek trow n i p rzy  ul. P ierack iego.

Kapitan  podanie w  Inspekcji zło­
żył, następnie zg łos ił się do b iu r E lek ­
trow ni, gdzie  naczeln ik  odnośnego w y ­
działu  poin fo rm ow a ł go, że E lek trow ­
nia będzie  m og ła  za łożyć ii-cizmik do- 

( p iero  po bytności w  m ieszkaniu k ap i­
tana, k om isji z Inspekc ji Sieci. P on ie ­
waż podan ie w  te j spraw ie kapitan już 
złożył, u p rzejm y urzędn ik  p o in fo rm o­
w a ł go, że b y łob y  n a jlep ie j gdyby 
pójść do b iura In spekc ji! i poprosić  o 
możliwie szybki termin. K ap itan  u- 
czyn ił tak i, na N ow ym  Św iecie p o in ­
form ow an o  go że kom isja będzie za 
10 dni.

Gdy o fic e r  zakom unikował o re ­
zultatach sw ej w izy ty  w  Inspekcji na­
cze ln ikow i wydziału  w  E lek trow ni, ten 
-Z; uśm iechem  zauważył, że sprawę mo­
żnaby było załatwić znacznie szybciej.

—  W  jak i -sposób, —  zapytał za in ­
trygow any o ficer, k tó ry  nota bene te ­
go dnia właśnie b y ł w  cyw ilnem  ubra­
niu.

—  No, poprostu, gdyby pan zdecy­
dował się zdeklarować jakąś sumkę,—
padła- odpow iedź. Zdum iony, a jedno­
cześnie poruszony do żyw ego  o ficer, 
zapytał jak  to  sobie urzędn ik  w y ­
obraża.

—  Zw yczajn ie, p rzecież tu idzie  o 
jakiś dobrowolny datek na L O P P  czy 
Ligę Morską.

P od a jem y fak ty  te w  do-słownem 
brzm ieniu, w strzym u jąc się od jak ich ­
kolw iek  kom entarzy. Stanow isko u- 
rzędn ika E lek trow n i m ó w i samo za 
siebie. (w .)

Drobiazgi
Znane czasopismo -amerykańskie „Popu­

lar Science", New - York, przyniosło w nu­
merze za lipiec r. b. notatkę statystyczną, 
dotyczącą ilości przebytych przez obywatela 
USA km., a to koleją i samochodem. Rozu­
mie się, że obliczenia te dokonane zostały na 
podstawie ilości- mieszkańców w USA oraiz 
przejechanych rocznie km. w latach 1920 
i 1936 — (pierwsze półrocze).

Na zasadzie tych obliczeń wynikałoby, że 
w r. 1920 przypadło na jednego mieszkańca 
Stanów Zj. A. P. 1200 km. przejechanych sa­
mochodem, a 600 km. koleją, gdy w roku , 
1936 przypadło na jednego mieszkańca USA 
4.800 km. przejechanych samochodem, a tyl­
ko 240 km. koleją. (a.)
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Dokąd warto, dokąd nie...
T e a tr -  R e w ja -  Kino

Nobisówna w „Gejszy14 (Wielka Operet­
ka). — W teatrze przy ul. Karowej, wskutek 
choroby Lody Halamy rolę jej -powierzono 
Marjii Nobisównie. Nie poruszalibyśmy tej 
błahej w gruncie rzeczy sprawy, gdyby nie 
fakt, że młodziutka tancerka sprawiła nam 
miłą miespodzliiankę. Panina Nobisówna jest 
tancerką wysokiej jakości, jeśli potrafiła z 
trudnej bądź co bądź roli tak po mistrzowsku 
wywiązać się, zdobywając sobie całkowicie 
zasłużone oklaski widowni, Pan Raczkow­
ski w „Gejszy" już nie śpiewa, więc można 
bez przeszkód pójść na tę operetkę, zwłasz­
cza, że niezadługo zajdzie ona z repertuaru.

„Porwano kobietę44. (Kiiuo ,,Europa“). —
„Porwano kobietę... Dobrze zrobiono, bo 

wyszedł z tego woale miły i sympatyczny 
film. Jest w założeniu podobny do obrazu „O- 
/sjajezrana41, Ĥe zawiera wiięcej momentów; hu­
morystycznych, dzięki czemu jest bardziej lek­
ko,strawny. Czołowa para fdłmiu (Maureen 
0 ‘SulIivan i Joel Mac Grea) zawikłała się 
w sieć intryg jakichś bliżej nieokreślonych 
gangsterów, a triumfuje wreszdie nad wszy- 
stkiemi przeszkodami sędzia śledczy (Lewis 
Stone).

Fiilm zrobiony jest z dużą inteligencją 
przez fachowca w dziedzinie filmów krymi-1 
nalnych, byłego aktora George B. Seitza, któ­
ry nadał filmowi odpowiiedni charakter, u- 
trzymując złoty środek zarówno w komiżmiie 
(świetna scena w zajeździe), jak i też w na- 
pięoiu (doskonały pościg).

Maureen 0 ‘Sullivan i  Joel Mc Grea, to 
jedna z najsympatyczniejszych par aktorów 
amerykańskich młodego pokolenia, a jeśli 
do tego dodamy jeszcze naszego starego przy­
jaciela, niezawodnego Lewisa Stonek (oo- 
prawda w dość małej roli), to chyba będzie 
to dostateczna gwarancja, aby amatorzy fil­
mów kryminalnych (w treści, nie w wykona­
niu i) poszli do „Europy“, nawet za pełnym 
biletem.

Nadprogram: oglądana już w „Bałtyku" 
kilka miesięcy temu „Kukaracza".

. „Złoto44 (Kino „Roma").   Film „Złoto"
należy do rodzaju „Metropolisu" z tą tylko 
różnicą, że potiada mniej rozmachu i cha­
rakter bardziej kryminalno - policyjny. Sam 
pomysł jest dość ciekawy (podwodna fabry­
ka sztucznego złota i machinacje bankierów 
na tem tle) i  daje reżyserowi (Karl Hart!) 
wych momentów. Na nieszczęście jednak 
film jest zrobiony z typową niemiecką cięż­
kością i to dużo psuje.

Największy feler, to główny bohater 
(Hans Alber.s), który pozostał tym samym 
nieznośnym kabotynem, jakim zawsze był. 
Szkoda, że reżim hitlerowski nie znalazł 
innego aktora na „gwiazdora". Obok niego 
widzimy Brygidę Heim, której będ-ziiie to po­
dobno ostatni film. W  roli właściciela fabry­
ki występuje doskonały aktor Michael Boh- 
nen, któremu rola nie leży zbyt dobrze. Mila 
Lien Deyems ma zaledwie epizodz.ik.

Ideologja filmu jest wybitnie mętna, ale 
wartość jego polega na szeregu pierwszo­
rzędnych zdjęć rozruchów i wybuchów w 
podwodnej fabryce.

Za złotówkę można ostatecznie obejrzeć.

„Złota Dziewczyna44 (Kino „Majestic").—
Gorąco polecamy ten miły, bezpretensjo­

nalny, a doskonale wykonany i zagrany fil­
mik amerykański, w którym sentyment prze­
platany jest pierwszorzędinemi wstawkami 
satyryoznemi. Pozatem film ten jest do pew­
nego stopnia dokumentalny, bo odsłania nam 
tajemnice „kwarantanny41 przy zejściu z okrę­
tu w New - Yorku i policji amerykańskiej.

Największe zalety tej. przemiłej komedjii, 
odtwarzającej przygody młodego, czeskiego

studenta, który dostał się z 50 dolarami do 
Ameryki, to jej bezpretensjonalność, zacięcie 
satyryczne (niezrównane sceny ślubu w ko- 
misarjadle!) i wreszcie sympatja, jaką budzą 
bohaterowie. Francis Lederer, przemiły ak­
tor czeski, którego oglądaliśmy niedawno w 
„Wesołem Szaleństwie", i tym razem okazał 
się doskonały. Również świetnie przedsta­
wia się jego partnerka — Ginger Rogers — 
która sltaje sfę coraz lepszą artystką kome­
diową. Z prawdziwą przyjemnością ogląda-.

Decyzją władz prokuratorskich, 
został osadzony w  areszcie śledczym 
członek redakcji czasopisma „W arta44, 
legjonista I-ej B rygady, długoletni szo­
fer Marszałka p. Leon Miguła.

Miguła, bezprawnie podający się 
za dziennikarza pospołu z redaktorem  
„W arty“, drukował na szpaltach

Zamiast zwykłej „Menażerjś Warszawy44 
pod tymże tytułem drukujemy dzisiaj nie 
sylwetki poszczególnych osób, a niezbyt sło­
neczny obraz uwypuklający we właściwych 
barwach jeden z lokali warszawskich.

Mieści się ten spelunkowaty przybytek 
przy ul. Jasnej i od czasu swego powstania 
miał wiele perypetyj z władzami bezpieczeń­
stwa, które krzyweni okiem patrzą na cuch-

W  okresie, w  k tórym  uw aga całego 
społeczeństwa skierowana jest na za ­
gadnienia przysposobien ia kraju  do 
-skutecznej obrony, co w  obliczu inten­
syw nego dozbrajan ia naszych sąsia­
dów  i n iepewności sytuacji europej­
sk ie j stało siię n a jp iln iejszą kon ieczno­
ścią państwową —  nie be,z słuszności 
zw rócono uwagę na dziedzinę tak w a ż­
ną, jak  barw nik i,

N a leży  zw rócić  uwaigę, iż m im o o- 
grom nego postępu, jak i nasz p rze­
m ysł chem iczny osiągnął na różnorod ­
nych odcinkach swej działalności, w  
dziedzin ie zaopatryw ania w  barw nik i 
w c iąż jes teśm y  w  og rom n e j m ie rze  za  
leżn i od dostawców  zagranicznych , w  
pierwszym , rzęd zie  —  N iem iec, Szwaj- 
carji, Francji, An glji, a nawet S tanów 
Z jednoczonych  A. P. W ystarczy, gdy 
nadm ienim y, iż zapotrzebow anie ryn ­
ku polsk iego w  barw nik i w  znacznej 
m ierze  pok ryw a zagranica, a ty lko  
pw-ną część produkcja polska. Stosu­
nek taki jest, oczyw iście, n iepokojący, 
chociaż narazie n ie  jesteśm y w  stanie' 
go zm ienić, tak, jak  w ogóle , w  drodze 
jakichś m echanicznych  posunięć, o- 
w ianych  chociażby najlepszem i chę­
ciam i, n ieda się stw orzyć  jak ie jś  w ie l­
k ie j dziedziny produkcji przem ysło­
wej.

Na pociechę obecnego stanu rzeczy 
należy jednak zapisać fakt, iż w ięk-

1-iśmy leż starego znajomego J. Farrella Mac 
Donalda w roili poczciwego policjanta.

Beżyserja (Stephen Roberts) staranna i 
dostatecznie pomysłowa. Doskonała jest 
scena końcowa filmu.

W sumie: przemiły film, który zabawi 
i zainteresuje każdego. Nadprogram: kiep­
ski dodatek o Ogrodach Jordanowskich i je­
szcze gorsza kreskówka R. K. O., niestety już 
raz oglądana w „Atlanticu".

X. 27. —

wspomnianego „organu44 antysemic­
kiego „rewelacje44 dotyczące jednej z 
instytucyj o charakterze społecznym. 
„Rewelacje44 te, ułatwiały rzekomo 
aresztowanemu robotę szantażową, 
która została zakończona aresztowa­
niem Miguły.

nąeą atmosferę podejrzanej imprezy o moc­
no problematycznym charakterze „rozryw­
kowym44. Jest w tym lokalu tyle ciekawych, 
gangsterskich typów, począwszy od kierow­
nika, a skończywszy na kelnerach, że warto 
lej spelunce poświęcić jedną z klatek naszej 
menażerji, jako locum hijen i szakali, które 
mi obszerniej zajmiemy się w jednym z naj­
bliższych numerów.

w  Polsce
szość sprow adzanych  barw ników , to 
„takie, k tórych  w  kra ju  nie w y tw a rza ­
m y  i  k tórych  produkowanie u nas z 
różnych  w zg lędów  organizacyjno- 
technicznych, a p rzedewszystkiem , f i ­
nansowych jest n iem ożliw y. T o  też 
n ieporzucając m yś li stworzenia w łas­
nego przem ysłu  barwrnikarskiego, k tó­
ry  potra fiłb y  sprostać naszym  poitrze- 
bim, k tó ry  w  odpow iedn ich  chw ilach 
m ógłby  utrzym ać naszą zdolność w y ­
tw órczą  — zasadniczo obecny stan 
rzeczy należy uznać za zadawalający.

A le  co innego sprawa własnego 
przem ysłu barwn ikarskiegb, a co in ­
nego kw estja stosunków w  obecnym  
p rzem yśle i handlu barw nikam i, otóż 
jak  w iadom o wszyscy w y tw órcy  p o l­
scy barw n ików  i fab ryk i zagraniczne 
zaw arli międizy sobą porozum ienie, w  
k w estji ujednostajnienia warunków  
płatności. K rok  ten należy zasadniczo 
p ow ita ć  z uznaniem  poid jednym  
wszakże warunkiem , aby tego rodzaju  
porozum ien ie n ie e lim inow ało  czyn ­
n ika  konkurencyjnego, aby istotn ie o- 
no było  dotrzym ywane, gdyż regu la­
cja w arunków  płatności to zarazem  
prew encja stosunku do k lijen tów  w ą t­
p liwych , za-czem idzie  w zm ożen ie ren­
tow ności w  obrocie barw nikam i, sta­
b ilizac ja  rynku, jak  rów n ież m ożność 
-stwarzania zidrowych podstaw  pod  bu­
dow ę polsk ie j p rodu kcji barwniikar-

Łqczka kre tynów
W  W arszaw ie  istn ieje pew ien kon­

cern prasowy, k tórego branża fi lm o ­
w a b o i -się panicznie, ale ty lko  z jedn e­
go pow odu: idzie  m ianow icie  o to, że 
koncern  ten, w  pismach- swoich, nic 
pisze nigdy o polskich fihnach... bez 
pieniędzy. Na jm n iejsza notatka, naj­
m n iejszy fotosik , zaraz kosztuje m a­
jątek.

Otóż, z w ie lk iem  zdziw ien iem  p rze ­
czytaliśm y ostatnio pew ien  artyku ł w 
najpopu larn ie jszem  piśm ie tego w y ­
dawnictwa. Ten  „ku rjerek ’ 1, k tóry  
n igdy honorow o nie napisał wiersza o 
polskich filmach, traktu jących  bodaj 
naw et o- naszej hiisltorji lub też poru­
szających  pow ażne zagadnienia (mało 
copraw da jest u nas wartościow ych  
film ów , a le  jednak są), “w yw a lił o l­
b rzym i reportaż (n iezapłacony) z prac 
p lenerow ych  żydowskiego filmu „ ID Ł  
M IT 4N  F ID Ł 44. W ystarczy ło  więc, aby 
nakręcona w  PO LSC E  f ilm  w  ŻA R G O ­
N IE , a-by nasza kochana k ró low a re- ; 
p orterów  pan i K. B. i  je j gazetka H O ­
N O R O W O  w yp isa ły  hym ny na cześć 
n iegotow ego  jieslzicze obrazu!

Stary pies.

Skrzynka do Listów
P. Zygm. Sawicki, w/m. —  D zię­

kujem y, kom plet wysłaliśm y. Z góry  
d zięku jem y za dalsze zam ówienia.

P. Al. K„ N. York. —  Num er dzien­
n ika otrzym aliśm y. U w ag i słuszne,. 
n iestety drukować niem ożem y. 4

P. Helena Kras., Grodzisk. D zię­
kujem y, do zwrotu.

Nasz sukces!
Redakcja „Wiiani Wszystko" poczuwa się 

do obowiązku zakomunikOtwamia, że w spra­
wie zarzutów poruszonych w artykułach p. t. 
„Smutna sława p. Starosty Murmyły" oraz 
„Od zarazy i takiego starosty" zamieszczo­
nych w Nr. 13 z dni 19. IV. r. b. i w Nr. 19 
z dnia 31 maja 1936 r. dotyczących byłego 
starosty włocławskiego Murmyły Michała, o- 
raz rzekomo pobierania łapówek przez urzęd­
ników Starostwa we Włocławku w roku 1933 
powadzone jest dochodzenie przez władze są­
dowe i administracyjne; o rezultatach które­
go Redakcja nieomieszka w swoim czasie po­
informować swoich Czytelników.

skiej, na powstanie k tórej tak bardzo 
nam  przecież zależy.

Dobrze się -stało —  m usim y pod­
kreślić  —  że do wykonan ia porozu ­
m ien ia regulu jącego om aw ianą spra­
w ę -są poważ,ni im porterzy barw ników , 
k tórzy  reprezentu ją p rzem ysły b-arw- 
n ikarskie odnośnych kra jów , w ystę­
pujące u -nas raczej w- charakterze 
ipirzamysłowyim n iż kupieckim , ze 
w zględu na naszą zależność pod tym  
w zględem  od w ytw órczości zagran i­
cznej.

Fakt, że najpow ażn iejs i im porte­
rz y  -pracują lo ja ln ie  i, że lo ja ln ie  od­
noszą -s-ię on i do problem u rodzim ego 
przem ysłu  bairwinifcarskiego, w-szys-tko 
to pozw a la  nam  przypuszczać, że zgo ­
dna współpraca o-bu stron, t. j. na­
szego p rzem ysłu  barw nikarsk iego o- 
raz im porterów , wyda jaknajlepś-ze 
owoce, -czego siobie z całeęo serca, na­
le ży  życzyć.

PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicą zł. 9. -  OGŁOSZENIA: za wierss wysokości
mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł., Komunikaty, 80, groszy. K o l u m n a p o s i a d a 4  s z p a l t y
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